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Pierwszy Apostoł.
Wszystko, co nam Ewangielije święte 

o Świętym Piotrze przywodzą, dziwnie po
ciąga ku tej postaci pierwszego z Aposto
łów, tak pełnego wiary, żarliw ości, zapału, 
ku osobie Pana Jezusa, tak skorego do ob
jawiania Mu swej miłości', tak gotowego do 
bieżenia na samo przypuszczenie, że Pana 
gdzieśby mógł ujrzeć, i tak skwapliwie do 
usług jego się garnącego, a gdy upada 
tak śpiesznie powstającego i łzami gorz- 
kiemi winę swą okupującego. W patrując się 
bliżej w cechy, wyróżniające św. Piotra od 
innych Apostołów, i przechodząc po kolei 
słowa jego i postępki, utworzymy sobie wy
raźniejszy Jego obraz, oraz poznamy, ozem 
się zdobywa Serce Pana Jezusa i skarbi Jego 
względy, ujrzymy bowiem wszędzie w iarę 
niczem niezachwianą w wszechmoc i po
tęgę Pańską, ufność bezgraniczną w dobroć

X„ ‘ 3 J sffl —o  -------------------------------
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Jego i miłosierdzie, miłość, która za każdą, 
sposobnością na zewnątrz wybucha płom ien
nemu słowy, wreszcie po upadku uznanie 
winy i powrót natychmiastowy do Pana Boga 
przez skruchę i pokutę.

I.

Pierwszą wzmiankę o św. Piotrze napo
tykamy prawie równobrzmiącą w Ewangie- 
lijach św. Mateusza i św. Marka.

„A gdy Pan Jezus chodził nad morzem 
Galilejskiem, ujrzał dwu b rac i: Szymona, któ
rego zowią Piotrem, i Andrzeja, brata jego, 
zapuszczające sieci w morze (albowiem byli 
rybitwi). I rzekł im : Pójdźcie za mną, a u- 
czynię was rybitwami ludzi. A oni natych- 
miast opuściwszy sieci, szli za nim .“ (Mat.. 
IY, 18, 19, 20). Jakżeż śpiesznie Piotr św- 
odpowiada tutaj na łaskę powołania P ań
sk iego! bez zwłoki, bez namysłu opuszcza 
swe sieci, nie pytając, czy znajdzie inny 
sposób do życia, nie troszcząc się o przy
szłość ; widzi on Pana przechodzącego, od
gaduje w Nim Boga i Zbawcę, i pociągnięty 
Jego głosem , Jego wezwaniem, idzie za 
Nim, na nic się nie oglądając. A nam tak 
niesporo za głosem Pana podążać i rzu
cić wikłające nas sieci spraw i względów 
ziemskich. Choć słyszymy wezwanie, zdaje

Y - Y  ------------------------------
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r
nam się, iż niemożliwem jest iść tam, gdzie 
Pan prowadzi, że połów, którym jesteśm y 
zajęci, tak pomyślnie się zapowiada, że i 
Panu przecież złożymy zeń daninę, że pracą 
naszą przysłużymy się wielce, nie tylko so
bie, ale i otoczeniu naszemu, może i spo
łeczeństwu całemu, że swą zapobiegliwością 
nie tylko zbudujemy dla siebie bezpieczne 
schronienie, ale wzniesiemy gm ach okazały 
na rozliczne potrzeby przydać się mogący, 
a tu wszystko rzucić przychodzi, aby w za
mian co uzyskać ? Nie wiemy, gdzie Pan 
prowadzi, nie widzimy celu i mety, widzi
my tylko konieczność przerwania rozpoczę
tej pracy, a podjęcia się innej, w której 
może mniej jesteśm y biegłymi.

Nie rozumiemy, że rzucając połów, któ
ry byśmy własnym zabiegom zawdzięczali, 
danem nam będzie stokroć obfitszym się 
cieszyć; że już nie ryby, służące na poży
wienie własne i korzyść znikomą, ale ludzi 
łowić będziemy, a dopomagając Panu w zje
dnywaniu mu dusz ludzkich, staniemy się 
współdziałaczami w dziele zbawienia. Lecz 
aby mieć w niem uczestnictwo, trzeba wstać 
śpiesznie i ochotnie, i z mężnem sercem 
opuścić sieci. Jeśli chcę. Królestwo Boże na 
ziemi rozszerzać, przykładać się do postępu 
i naprawy, dźwigać drugich słowem i przy
kładem , nosić ciężary b ra c i, toż musze
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oswobodzić się z tych rozlicznych, krępu
jących mię więzów, zerwać z myślą o so
bie, z przywiązaniem do tysiącznych błaho
stek i nawyknień, które mię oplatały, ja
koby niewidzialną siecią, a wtedy uzyskam 
prawdziwą wolność synów Bożych. Często
kroć P an  żąda drobnej, nieznacznej tylko 
ofiary, a my, ociągając się, tamujemy przy
pływ obfitej łaski, którą nam w zamian 
gotował. To taka, mówimy, drobnostka ma
łej wagi, a ta  drobnostka jest zaporą od
gradzającą nas od szerszego, pełniejszego 
życia, ale ten pyłek rośnie łatwo do roz
miarów góry, od Boga nas dzielącej. Uda
jemy, że nie słyszymy, gdy Pan Bóg ofiary 
żąda; boimy się usłyszeć, wmawiamy w sie
bie, żeśmy nie usłyszeli, ale spokoju nie 
odzyskujemy, bo „któż opierał się Panu 
Bogu, a miał spokój ?“ Iluż z nas ocięża
łość, lenistwo, niechęć do zwalczenia ospa
łości w prawdziwej niewoli trzyma, czyniąc 
niezdolnymi do jakiegokolwiek zbawiennego 
przedsięwzięcia. Gdybyśmy raz stłumili dba
nie o nasze wygody, otrząsnęli się z tej 
zgubnej miękkości, to już pierwsze zwy
cięstwo usposobiłoby nas do drugiego, za
hartowało wolę i wlało w nas przeświad
czenie, że potrafimy zapanować nad niż- 
szemi zachceniami. naszej natury.

ySI eg-
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!T Bójmy się, aby Pan, zrażony naszą od
mową, nie oddalił się na długo, bójmy się 
Pana przechodzącego; może już tędy nie 
przejdzie, zniechęci się, widząc nas tak nie
skorych i opieszałych; zostawi nas naszym 
sieciom i marnym zajęciom. Przeciwnie: je 
śli wstaniemy bez wahania, to spokój i ra
dość wkrótce napełnią serca nasze, choćby 
zrazu natura się wzdrygała, bojaźń i nieu
fność nas gnębiły. „Pan Bóg, gdy się je
dynie dla Niego działa, mówi św. Teresa, 
pozwala aby dusza jakąś trwogą była prze
jęta, aż do chw ili, w której działać poczyna, 
ale im większą jest ta trw oga, tern więcej 
zwalczając ją , zdobi swą koronę, i tern 
większe napotyka rozkosze, w tern, co się 
jej wprzód tak ciężkiem wydawało." W ierz
my więc silnie w pomoc i opiekę Bożą, 
gdy od nas czegoś żąda, da On niechybnie 
środki do wykonania tego, co nam  zlecił, 
a im bardziej czujemy się słabi i niedołę
żni , tern mocniej opierajmy się na ramie
niu Jego wszechpotęgi.

łaniu św. Piotra przytacza. Cóż za przedzi
wny łańcuch tych wezwań, tych powołań 
Apostołów. Jednym  z pierwszych dwóch

II.

Św. Jan  inne jeszcze szczegóły o powo-

-3K<D
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uczniów, którzy za Chrystusem poszli, wie
dzieli , gdzie mieszka, i przebywszy z Nim 
dzień jeden, opuścić Go już nie chcieli, byl 
Andrzej, brat Szymona. „Ten, gdy nalazł 
Szymona, brata swego, rzekł m u : „Nale- 
źliśmy Mesyjasza. I  przywiódł go do J e 
zusa." (Ja n  J , 41) Poznawszy szczęście ob
cowania z Chrystusem, chce się niem dzie
lić z bratem  swoim, pragnie poprowadzić 
go do M istrza, aby i on zakosztował, jak 
słodkim jest Pan. Tak to rozmowa z P a
nem  Jezusem  pobudza gorliwość o zbawie
nie bliźnich, zapala w sercu żądzę pocią
gnięcia innych do tej błogiej służby, przy
wieszenia świata całego do stóp tego Me- 

• syjasza, którego z takiem utęsknieniem  pra
gnie i wyczekuje każda dusza, która Go nie 
spotkała. Znać, że mało z Panem  obcu
jemy, kiedy tak obojętnie patrzym y na nie
dolę tylu istot ludzkich, którym wskazać- 
byśmy mogli mieszkanie Pana, i zachęcić 
do szukania Go wraz z nami. Znać, że 
słabo miłujemy, kiedy tak rzadko i tak chło
dno mówimy o Ukochanym , kiedy nie 
umiemy dać poznać szczęścia, które ta mi
łość p rzynosi, kiedy nie próbujemy udzie
lić tego ognia, który, gdyby żywo płonął, 
wybuchałby iskram i nowe wzniecając po
żary.

X
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Jeśli Pan Jezus przypuścił nas do spę
dzenia choć godziny w towarzystwie swo- 
jem, to już jako tych pierwszych uczniów na 
Apostołów nas pasuje i wzywa do rozgła
szania tego, co o N im  wiemy, cośmy w Nim 
ujrzeli, do wskazywania, kędy droga do 
Niego wiodąca, i ile na niej kwiecia i woni. 
Gdy w Komunii św. nietylko oglądamy 
mieszkanie Pana, ale sami tern mieszka
niem się stajemy, gdy zbliska bardzo przy
patrujemy się Panu, czyż zaczerpnięte tam 
światło nie powinno i na zewnątrz się roz
lewać, czyż nowa łagodność i wyrozumia
łość nie powinny towarzyszyć mowom na
szym, czyż nowa cierpliwość i słodycz w 
przyjmowaniu napotykanych przykrości i 
przeciwności nie powinna dać poznać, że 
cichy, że pokorny Baranek Boży gościł w na- 
szem sercu ? A budując bliźnich doskonal
szemu uczynkam i, wzniecimy w nich pra
gnienie przytknięcia ust do tego źródła, 
którego wody życie dają i zdrowie. Gdy się 
nosi Pana w sercu, to nie można spocząć 
bezczynnie; nie przestaje On bowiem wzbu
dzać w nas chęci zapalania w drugich mi
łości Jego, wzywania ich do wielbienia wraz 
z nami cudów Jego miłosierdzia. Kiedy M a
ryja nosi w swem łonie Słowo Boże, boski 
ten ciężar, zamiast wstrzymywać Ją  w bie
gu, unosi Ją  owszem aż na góry: „poszła

Y Y-----------------------------------------------
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T'n a  góry z kwapieniem", śpieszy, góry prze

bywa, niosąc to światło, ten ogień, który 
m a świat oświecić i zapalić. Jedyny to raz 
w Jej życiu widzimy pośpiech, odbijający 
.od zwykłego Jej spokoju, bo pilno Jej oznaj
mić Elżbiecie- nowinę wielką, pilno Jana 
jeszcze w żywocie matki u świątobliwie. Jesz
cze nic nie wyjawiła, a już samo brzmie
nie Jej głosu dało poznać Elżbiecie obe
cność Boga, i Duch święty, którego jest 
jakoby przybytkiem żywym, udziela się Elż
biecie i całą tajemnicę wcielenia Jej odsła
nia. Gdybyśmy przyjmowali i nosili Boga 
z usposobieniem podobnern do M ary i, to 
poniósłby On nas na góry i używałby głosu 
naszego do objawiania się drugim. Ale my 
nietylko, że nie umiemy braci do służby 
Bożej zagrzewać, ale sami nie korzystamy 
z nauk, z zachęt, z przykładów napotyka
nych; owszem wywołują one w nas nie
rzadko opór jakiś i niechęć, bo czujemy, że 
należałoby ich słuchać i niemi się przejąć; 
drażliwi jesteśm y na widok życia surow
szego, pokuty i umartwienia, bo jest wy
mowną naganą miękkości naszej, i doga
dzaniu zmysłom, a gdy wśród naszej ro 
dziny, naszego otoczenia, -pojawia się po
wołanie do doskonalszej, wyłącznej służby 
Bożej, do postępowania drogą Krzyża, do 
poświęcenia sił wszystkich, na szukanie Bo-

I l
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łga, to zamiast z głębi serca w ołać: A m e n ! 

A m en! i dziękować Bogu, że dał pojąć 
piękność i powab rad ewangielicznych ja 
kiej drogiej nam duszy, my zapory jej 
stawiamy, narażamy ją na nużącą walkę, 
obchodzimy się z nią z niedowierzaniem 
i nieufnością, tak, że często P an  Bóg w}r- 
drzeć nam  musi niejako ofiarę, niechętnem 
sercem  mu składaną.

„A wejrzawszy nań Jezus, rzek ł: „Tyś 
jest Szymon, syn Ja n a ; ty będziesz zwan 
Cefas, (co się wykłada Opoka.11) J a n  1, 42.

Trzeba wejrzenia łaski, aby serce wzru
szyć i do dobrego skłonić, ale choć to mi
łościwe wejrzenie często nas ściga, my, za
patrzeni w marności światowe lub w siebie 
samych, nie spostrzegamy go lub nawet 
odwracamy się odeń. Zamykamy oczy, nie 
chcąc wierzyć, że to światło, które nam 
wskazuje, w czemby trzeba życie odmie
nić, czego się. wyrzec, a do czego dążyć, 
pochodzi od Pana Boga. To spojrzenie Pana 
Jezusa stało się powołaniem św. Piotra, 
a ponieważ natychmiast na nie odpowie
dział i wszystko inne porzucił, aby tego 
Boskiego wzroku nigdy z oczu nie stracić, 
Pan obrał go jako opokę, mającą tworzyć 
podstawę gmachu całego.

Gdy Pan spogląda, odpowiadajmyż na to 
wejrzenie, a użyje nas może jako kamienie
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do budow li, którą stawia na świocie, i sta
niemy się pomocnikami Pana Boga, „D e i  
adjutores11 podług wyrażenia św. Pawła.

III.

„A powstawsży Jezus z bóżnicy, wszedł 
do domu Szymonowego. A świekra Szymo- 
nowa zdjęta była gorączką wielką." (Ł u k . 
I V , 38.) „I przystąpiwszy, podniósł ją, ująw
szy rękę j e j ; a wnet gorączka ją  opuściła." 
(M ar. I ,  31). „A natychmiast wstawszy, 
służyła im .“ Ł u k . I V ,  39). Pierwszem 
uzdrowieniem, o którem wspomina Ewan- 
gielija, jest to uzdrowienie świekry Szymo- 
nowej. Czyż się nie zdaje, że Jezus chciał 
wynagrodzić wiarę i skwapliwość, z ja 
kiem! św. P iotr podążył za Nim, gdy pow
stawszy, z bóżnicy wszedł do domu Jego. 
A c h , Panie! tak to wynagradzasz swe 
sługi , wchodzisz do ich domu, nawiedzasz 
ich prog i, a wszedłszy, uzdrawiasz; choć 
gorączka wielka, choć zdaje się, że już 
śmierć blisko, Ty przystępujesz i podno
sisz i za rękę ujmujesz. Któżby nie pow
stał , gdy Ty go dźwigasz, komużby, za dot
knięciem Twej ręki siły uie wróciły i zdro
w ie? Ale wpierw „prosili Go za nią." Chę
tnie P an  słucha prośby nie za siebie, ale 
za bliskich, za krew nych, za domowników

Y—  -------------------------------------------------------
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* zanoszonej. Sw. P iotr nie żąda żadnej oso
bistej ła sk i, ale prosi za świekrą i otrzy
muje jej zdrowie. „W net gorączka ją  opu
ściła. “ Zaledwie Pan stanął nad nią i spoj
rzał miłościwie, w net gorączka ustępuje. 
Ileż to razy gorączka nas traw i, gorączka 
używania, gorączka znaczenia, próżnej chw a
ły, gorączka działania, nawet w dobrym 
celu, ale o własnych siłach, polegając wy
łącznie na swoim własnym rozumie i umie
jętności ; męczymy się w tern rozpaleniu i 
niepokoju, rzucając.się na wsze strony nie
cierpliwie i gw ałtow nie, szukając ulgi w 
tym ruchu, który gorączkę podsyca, aż tu 
na prośbę dusz miłych Panu Bogu, które 
się litują nad naszą niemocą, na wstawie
nie się Anioła stróża lub świętych opieku
nów niebieskich, Pan przystępuje i ujmuje 
nas za rękę. A c h ! wtedy pierzchają wszel
kie nocne mary, ustają wszelkie szamotania 
się i próżne w ysiłk i, znika rozpalenie i żar 
trawiący, a błoga cisza, spokój i ukojenie 
wstępują do duszy. Spostrzegamy, że na nic 
się nie zdały nasze starania i zabiegi, bośmy 
chcieli działać po swojemu i ufali w sie
bie, że nam  trzeba na Panu Bogu się 
oprzeć i Jego pomocy wzywać. „A natych
miast wstawszy, służyła im !“ Sił odzyska
nych używa natychm iast na służenie Panu 
Bogu i bliźnim. Nie leni się, nie ociąga,

V

A
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T  •m,'n ie  bada, czy siły dostatecznie wróciły, aby 
trud  podjąć; zapomina o przebytej choro
bie, ale niezwłocznie wstaje i służy, naj
pierw Panu, a potem najbliższemu otocze
niu swemu. To, co ją  otacza, co zakres jej 
codziennych obowiązków stanow i, temu się 
oddaje i tem u służy. A my czyż zbyt czę
sto nie wybiegamy po za obręb obowiąz
ków, przez Pana Boga nam naznaczonych, 
i nie zaniedbujemy ich, pod pozorem szer
szego działania, wszechstronniejszego w pły
wu? Ciasno nam  i duszno w kole powsze- 
dniem , łudzimy się myślą, że pożyteczniej 
na innem  polu pracować zdołalibyśmy, nie 
pomnąc, że to, co blisko, co ocl Pana Boga 
na każdy dzień zesłane, jest wolą Jego 
względem nas, o wykonanie której jedynie 
chodzie nam  winno. Miejsce, gdzie nas 
Opatrzność postawiła, koniecznie zająć po
trzeba i wypełnić wszystkie z niem zwią
zane pow inności, do czego łaski nigdy nam 
nie zabraknie, bo Pan Bóg poniekąd obo
wiązany jest do dania nam pomocy w tem, 
czego od nas żąda, i daje ją  zawsze w miarę 
potrzeby, byleśmy wstali ochotnie i służyli 
wytrwale, nie żałując trudu.

Szymonowa, prosił go, aby maluczko odje-

IV.
„A wsiadłszy w jednę łódź, która była
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T Tjc h a ł  od ziemi. “ A siadłszy, uczył rzesze" 
z łodzi (Łuk. V, 3). I tu znowu Chrystus 
siada do Szymonowej ło d z i, snać Szymon 
zasłużył sobie na zaufanie Pana, kiedy jego 
łódź wybiera, aby w niej usiąść i z niej 
uczyć rzesze. Tak i dziś jeszcze Pan wy
biera te serca, którym zawierzyć może, aby 
w nich zająć miejsce i spocząć na dłużej, 
a natchnieniam i w ew nętrznem i, łaską swej 
obecności oświecać i zagrzewać, aby one 
znowu dalej szerzyły odebrane światło i 
nauczały rzesze. Blbl. Jag.

Prosił Piotra, aby maluczko odjechał od 
ziem i; prosił go, bo Jezus, chociaż Pan 
wszechwładny, tak szanuje naszą wolną wolę, 
że nigdy nam swojej nie narzuca; pozosta
wia nam zupełną swobodę w yboru, bada 
tylko: czy służyć mu chcemy, i jeśli goto
wymi nas zastaje, p ro s i, abyśmy wraz z Nim 
odjechali od ziemi. „Jeśli chcemy Chrystusa 
w łódzce serca naszego zatrzymać, trzeba 
odbić od brzegu, gdzie w idnokrąg zam 
knięty i zacieśniony, gdzie nęcą nas ułudne 
ziemskie uciechy, a światowe odgłosy wa
bią i myśl zaprzątają; popłynąć trzeba na 
pełne morze, gdzie tylko błękit nieba nad 
nami się roztacza, gdzie milkną gwary nad
brzeżne, gdzie myśl się uspakaja i rozja
śnia, gdzie wreszcie głos Chrystusa docho
dzi wyraźniej.

T t
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I  ?„A gdy przestał mówić, rzekł do Szy-> 
m o n a : Zajedź na głębię — a zapuśćcie sieci 
wasze na połów.11 (L uk. V, 4). Zajedź na 
g łęb ię : nie tylko oddal się od z iem i, ale 
strać ją  zupełnie z oczu, zanurz się w toni 
bezdennej miłości Bożej, gdzie coraz nowe 
i coraz obfitsze otoczą cię wody, z których 
czerpać możesz bez obawy posuchy ; gdzie 
połów cudowny czeka na c ię ; gdzie odkry
jesz zamknięte w konchach perły  drogie, 
wszystkieini barwami tęczy lśniące ; sięgnij 
tylko po nie śmiało, nie obawiając się skał 
podwodnych, ani morskich potworów.

„A Szymon, odpowiedziawszy, rzekł Mu: 
Nauczycielu, przez całą noc pracując, niceśmy 
nie ułowili" (Ł uk. V, 5). Nic nie ułowili, 
bo pracowali sam i, pracowali w nocy, po
grążeni w cieniu, którego żaden blask z gó
ry nie rozpraszał, błąkali się w tej pom- 
roce, nie pomnąc, że czekać trzeba na świt 
ju trzenk i, na rozwidnienie dzienne, aby 
praca korzyść przynieść mogła.

„Wszakże na słowo twoje, zapuszczę sieć.11 
(Ł uk. V, 5J. Ohoć Piotr zniechęcony bez
owocnym trudem , mógł powątpiewać o sku
teczności dalszych wysiłków, jednak nie waha 
się, aby na słowo Pana na nowo zapuścić 
sieć. Często już, choć blisko jesteśmy celu, od
biega nas odwaga i porzucamy pracę, która się 
nam darem na być zdaje, a choć słowo Pana 

A * ASS>->!--------------------------------------------------------
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wzywa nas i zachęca do nieustawania w do
brem przedsięwzięciu, ale, owszem, do po
dwajania starań, ażeby dobiedz do mety, 
my gnuśnie zakładamy ręce, tłómacząc na
szą bezczynność tern, iż długo się trudzi
liśmy, nic nie ułowiwszy. A gdybyśmy chwilkę 
krótką dłużej w ytrw ali, nie opuszczając zaj
mowanego stanowiska, mnogość ryb w yna
grodziłaby sowicie znój poniesiony.

„A gdy to uczynili, zagarnęli ryb m nó
stwo wielkie" (Ż uk. V, 6). P iotr przyjął 
Pana do łodzi, odjechał od ziemi i otóż 
nagradza go Pan hojnie za tę drobną usłu
gę. Nigdy nam się Pan Bóg wyprzedzić 
nie da w wspaniałom yślności: płaci po swo
jem u, to jest po królewsku, bez liczby i 
miary. Czasem nie poznajemy się na za
płacie ; nie umiemy odczytać napisu na 
odebranej monecie, ani rozpoznać wize
runku na niej wyciśniętego, bo wzrok nasz 
krótki i umysł ciemny, ale wierzmy, och ! 
wierzmy zawsze, że P an  ze skarbca swego 
wybrał najstosowniejsze, najpotrzebniejsze 
nam dary, czy są to kosztowności, radujące 
serce i oko, czy też stokroć droższy klejnot, 
w drzewie krzyża zawarty, którego blasku, 
ukrytego pod tw ardą powłoką wzrok nasz 
często odgadnąć nie umie. W patrujm y się 
jednak bliżej i uważniej, a dojrzymy war
tość jego i cenę, i zdumiewać się z czasem

y V
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A
będziemy, żeśmy tak długo zapoznawać go ■ 
mogli.

„Co mówiąc, Szymon Piotr upadł u ko
lan Jezusowych, mówiąc : Wynijdź odemuie. 
bom jest człowiek grzeszny, Panie. I  rzekł 
Jezus do Szym ona: „Nie bój się, odtąd lu
dzi łowić będziesz11 (L uk. V, 8. 10). Na 
widok cudu, trwoga ogarnia Piotra: grzechy 
jego tem żywiej stają mu przed oczyma, im 
jaśniej boskość Jezusa mu się odsłania i on, 
m izerny grzesznik, uznaje się niegodnym 
obcowania ze świętością przeczystą, śmie 
zaledwie zbliżyć się do kolan Pana, wzywa 
Go nawet, by odszedł, takim przejmuje go 
lękiem m yśl, że Pana nieba i ziemi w swo
jej łódce wiezie. A ch! Piotrze, gdyby cię 
usłuchał i odszedł od ciebie, w cóżbyś się 
obrócił?! Gdyby twa łódź uboga nie nio
sła tego boskiego ciężaru, szybko zanurzy
łaby się w morskie tonie, ciężarem win 
twoich i przestępstw przytłoczona.

Dopóki Pan z tobą, dopóty otucha, ra
dość i praca skuteczna, a gdy On się od
dali, bojaźń, sm utek i darem ne wysiłki. 
Gdyby Pan oglądał się na godność łodzi, 
do której wstępuje, to nigdy takim gościem 
weselićbyśmy się nie- m ogli, ale On w kró
lewskiej sw;ej łaskawości nie zważa na braki 
i nędzę przyjęcia, a gdy widzi, że staramy 
się wyporządzić tę łódź uszkodzoną i tylu

Y^  . . .   —--------------
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szparami wodę nabierającą, już Mu tej dobrej 
woli z naszej strony starczy, aby przem ó
wił głosem pełnym litości i rzek ł: „Nie 
bój s ię ! “ Na głos ten pierzcha wszelka 
trwoga; zapominamy o smutnej, skalanej 
przeszłości, w iatr ufności i wiary wzdyma 
żagle naszej ło d z i, płyniemy chyżo ku lą
dom, gdzie pastwiska wiecznie zielone i 
zdroje wody żywej wynagrodzą trudy śmia
łych żeglarzów.

V.

Gdy wiatr i wały morskie miotają łódką, 
do której uczniowie na rozkaz Jezusa w stą
pili , On zdąża na ich ratunek, chodząc po 
morzu, a kiedy się trwożą na ten widok, 
mówi do n ic h : „Miejcie ufność, jam  jest, 
nie bójcie się.“ A Piotr odpowiadając, rz e k ł: 
„Panie, jeśliś Ty je s t, każ mi przyjść do 
siebie po wodach“ (M at. X I V ,  27, 28). 
Po wodach iść gotówr, bo wie, że jeśli Pan 
go zawezwie, to morze stanie się bezpie- 
czniejszem od lądu i chodzić po niem bę
dzie jak po . równej drodze. „A on rzekł: 
Przyjdź. I  wystąpiwszy Piotr z łó d k i, cho
dził po wodach, aby przyszedł do Pana Je 
zusa “ (M at. X I V ,  29, 30). Widząc wiarę 
jego i miłość gorącą, Jezus m ów i: Przyjdź. 
W strzymuje go na wodzie, ponieważ nic

ł
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wierze n ie . odmawia i po tylekroć zape
wnia, że nie ma przeszkody, ani zapory, 
któraby przed wiarą się ostała. „W ierzcie, 
a stanie się w am .“ Ale chcąc się utrzy
mać na wodzie, trzeba się uzbroić w m ę
stwo niezachwiane, bo jeśli ogarnie nas lęk 
i trwoga, to niechybnie tonąć poczniemy, 
i lada wiatr na głębię nas zapędzi. A „wi
dząc w iatr gwałtowny, zląkł s ię ; a gdy po
czął tonąć, zawołał, m ów iąc: Panie, zacho
waj m ię“ (M at. X I V ,  30). Piotr, czując, że 
tonie, woła do Pana o pomoc, wierzy bo
wiem, że kiedy Pan przyjść mu rozkazał, 
to zginąć mu nie dozwoli i wyratuje, choćby 
już wały piętrzyły się nad głową jego. 
„A w net Pan Jezus wyciągnąwszy rękę, 
uchwycił go. I  rzekł mu : Małej wiary, 
czemuś wątpił. “ (M at. X I V ,  31).

Ściąga Pan Jezus rękę i chwyta toną
cego, czyniąc mu wyrzut, że osłabł w wie
rze, i z tej przyczyny wpadł w niebezpie
czeństwo. Dopóki nie zważał na moc wia
tru, na wzburzone morze, ale mając tylko 
cel na m y śli, krocząc śm iało, zdążał do 
Chrystusa, unosząc się nad wodą na skrzy
dłach wiary i gorącego pożądania, złącze
nia się z Panem , jak najspieszniej, ale gdy 
dał obawie dostęp do serca i przypuszczać 
począł, że może go spotkać jaka zła przy
goda, wnet opuszczają go siły i zanurza się

wJ &---------------------------------------------
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w morze, choć w w arunkach zewnętrznych 
nic zmienionem nie zostało.

Jeśli wiara istotna przejmuje nasze dusze, 
na wszystko ważyć się jesteśm y gotow i: 
żadna trudność nas nie odstrasza, owszem 
raduje nas ta bezsilność, która na wszech
moc Bożą jedynie liczyć naucza, ale często, 
po pierwszych porywach zapału, opadają 
nam skrzydła, odbiega nas odwaga, nieu- 
fnem okiem spoglądamy na to morze, które 
się pod stopami naszemi p ien i, a gdy w iatr 
przeciwny się zrywa, już mniemamy, że 
ocalenie nasze niemożliwem się stało. O du
szo małej wiary, czyż tylokrotnem  doświad
czeniem nauczona, nie wiesz, że gdy Pan 
natchnął jakie przedsięwzięcie, choćby po 
ludzku sądząc, niepodobnem i zuchwałem 
się być zdało, to nie opuści on i kierować 
nie przestanie, aż doprowadzi do pom yśl
nego końca? Choćbyśmy zanurzali się w mo
rzu, nie utoniemy, jeśli wierzyć będziemy, 
że uratuje i wołać o pomoc z ufnością 
wielką. Czeka 011 tylko na to wołanie, aby 
ściągnąć rękę, i zmoczone, omdlałe swe 
dziecię na brzeg suchy wyprowadzić, gdzie 
zapomni o przebytych niebezpieczeństwach, 
patrząc na Pana swego.

y
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VI.

„A przyszedłszy Jezus w stronie Ceza
rei Filipowej, i pytał uczniów swoich, mó
wiąc : Ozem mienią być ludzie Syna Czło
wieczego? A oni rzekli: jedni Janem  Chrzci
cielem, a drudzy Elijaszem, a insi Jererai- 
jaszem, albo jednym  z Proroków. Rzekł im 
Pan Jezus: A wy kim mię być powiada
cie? Odpowiadając Szymon, Piotr rzek ł: 
Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego11 (M at. 
X V I ,  13, 14, 15, 16). Chrystus Pan bada 
swych uczniów, kim Go być m niem ają, aby 
im dać sposobność wyznania Bóstwa Jego. 
Oni, choć tak bliscy Chrystusa P ana, nie 
nieoświeceni i niepojętni, wahają się i m il
kną. Ale Szymon Piotr podnosi głos, głos, 
którego brzmienie napełnia czas i prze
strzeń, i rozlegać się będzie do końca w ie
ków ; z serca jego wybucha ta wiara, która 
w niem goreje, i woła: „Tyś jest Chrystus, 
Syn Boga żywego," Któż, Panie, z tych, 
którzy Cię znają i obcują z Tobą, nie za
woła wraz z P io trem : „Tyś jest Chrystus, 
Syn Boga żyw ego?11 Jest-to nieustający 
okrzyk, którym wielbimy coraz to nowe 
cuda Twej ręki, jest-to okrzyk, który się 
z piersi naszej wyrywa, ilekroć spojrzymy 
na działanie Twe opatrzne w życiu państw
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i narodów, jak w duszy każdej, najmniej
znaczącej jednostki.

Ten okrzyk, wydawany przez tysiące gło
sów, zlewających się w chór potężny, wzbija 
się aż pod stropy nieba, zmuszając do mil
czenia zgrzyt bluźnierstwa i fałsz niewiary, 
oddając, przez ciąg dziewiętnastu wieków, 
zgodne świadectwo Bóstwu Chrystusowemu. 
Nierzadko i nas pyta się Jezus: kim go 
być powiadamy, wtedy zwłaszcza, gdy staje 
przed nam i nie w blasku swej chwały, ale 
pod postacią wzgardzoną, ubogą, strudzoną, 
i do udziału w krzyżu swym nas wzywa. 
Przyjmijmyż Go na ten czas i uczeijmy mi
łośnie, a im bardziej opuszczony, samotny 
i zapoznany, tern jawniej i głośniej wyzna
wajmy przed ludźm i, że On Synem Bożym, 
tem skwapliwiej garnijm y się i tulm y do 
Niego. Chwila ta, w której nam owo pyta
nie Chrystus stawia, jest chwilą łaski bez
cennej i jeśli nie pójdziemy za głosem 
Ciała i K rw i, ale za tem , co nam Ojciec 
niebieski objawia, tak jak Piotra św. błogo
sławionymi nas nazwie. „A odpowiadając 
Jezus, rzekł m u: Błogosławionyś jest Szy
monie Baryjona, bo ciało i krew nie obja
wiła tobie, ale Ojciec mój, który jest w Nie- 
biesiech. A ja tobie powiadam, iżeś ty jest 
opoka: a na tej opoce zbuduję Kościół mój, 
a bramy piekielne nie zwyciężą go. I  tobie

y 5- $
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"dam  klucze Królestwa Niebieskiego. (M at."
X V I ,  17, 18, 19). Błogosławionym zwie 
go Pan za to, iż objawieniem Bożem oświe
cony, daje mu wyraz na zewnątrz, składa
jąc pierwszy publiczny akt wiary w Bóstwo 
Zbawiciela. To też w nagrodę za wiarę tę, 
Chrystus oddaje mu klucze Królestwa Nie
bieskiego ; po te klucze i my sięgnąć mo
żemy, bo wiara bram y niebios otwiera. Im 
wiara nasza głębiej sięga, tem jaśniej i wy
raźniej Ojciec objawia nam  prawdę i uka
zuje nam  Bóstwo Syna swego. Oczy wiary 
przebijają zasłonę, która ukrywa tajemnice 
Boże, rozpoznajemy działanie Jezusa tak 
w nas samych, jak w około nas, i wciąż 
wyrywa się nam  z duszy okrzyk P io tra : 
„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żyw ego!“ 
Dla wiary jego również Pan nazwał Pio
tra opoką, na której obiecał zbudować Ko
ściół swój, bo wiara jest tą  opoką tw ardą 
i niewzruszoną, na której jedynie stanąć 
może budowa życia duchowego, ów Kościół 
żywy, którym jest każda dusza ludzka, łaską 
uświęcona, a którego bram y piekielne prze- 
módz nie zdołają, dopóki na tej opoce się 
wznosi.

(c. d. n.)
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Rozszerzajcie się podwoje !
Mech brzmi chwałą Niebios świat. 
I  powiewne duchów roje 
Niech witają cudu kwiat.

Serafinów zwój ognisty 
Niechaj złotokręgiem lśni,
Gdy Lilii blask przejrzysty 
W maj wstępuje wiecznych dni.

Niech aniołów drżą tysiące,
I  uwielbień dźwięczy szmer,
Bo jaśniejsza nąd miesiące 
Świeci Gwiazda Bożych sfer.

Niech oddźwięcza się radośnie 
Błysk różany skrzących zórz.
Gdy rozkwitła w wiecznej wiośnie 
Najśliczniejsza z wonnych Róż.

Niech zachwytem błękitnieje 
Wszechradosny niebios dwór,
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Gdy Dom złoty promienieje 
Eozświetleniem z Syonu gór.

Nieeli się szerzy w pełni święta 
Eaj, falami szczęścia strug,
Gdy Maryja Wniebowzięta,
A ponad Nią tylko B óg!

15 sierpnia 1890 r.

M . O. S.
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STULETNI JUBILEUSZ
Beatyflkacyi błog. Jakóba Strzemię (de Strepa).

Iiok 1790 jest dla nas Polaków — m i
tem  i. drogiem wspomnieniem, bo nam 
przywodzi na pamięć jednę z owych 
chwil wzniosłych, chlubnych dla Kościoła 
św. i dla narodu naszego, kiedy w Rzymie 
dokonano aktu beatyflkacyi jednego z człon
ków Zakonu Franciszkańskiego, naszego 
ziomka, obywatela miasta Lwowa i Arcy- 
pasterza archidyecezyi lwowskiej błog. Jakóba 
Strzemię. Im ię jego w obecnym czasie mało. 
znane, a gorące niegdyś nabożeństwo do 
tego Błogosławionego, już prawie upadło. 
Przyczyny tego dociekać trudno, trudniej 
jeszcze wykazać. Wszak wierzymy, że Bóg 
wszystkiem rządzi, wszystkiem kieruje, do
puszcza jedno, ą doświadcza w drugiem. 
Kto wie, czy właśnie nie na obecne czasy 
zachował potrzebę odświeżenia w pamięci 
i sercach żywota i cnót męża Bożego, kie- 

' nasz naród i kraj cały potrzebuje oso-
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bliwszej opieki nieba i przyczyny Świętych. 
Eok obecny jest setnym po dokonaniu wyż 
wspomnionego aktu. Zakon 0 . 0. Francisz
kanów z wdzięczności i miłości dla swo
jego Błogosławionego, postanowił tę pa
miątkę jego beatyfikacyi uświetnić i uczcić 
solenną i szczególną uroczystością, aby w 
ten sposób podziękować Najwyższemu Panu 
w niebie za tę wielką łaskę, wyświadczoną 
całemu zakonowi, i aby imię i żywot Bło
gosławionego, zatarte w pamięci Jego ro
daków, na nowo przypomnieć, ożywić i cześć 
od wszystkich Mu należną podnieść. Ju b i
leusz ten przypada na miesiąc wrzesień 
b. r. Otóż w tym miesiącu konwent Ojców 
Franciszkanóyr lwowskich urządza 3-dniową 
uroczystość w dniach 6, 7 i 8 września, 
której Ojciec św. Leon X III  pobłogosławił 
i przez breve z d. 20 lipca b. r. nadał od
pust zupełny wszystkim wiernym , którzy 
w jednym  z tych trzech dni spowiadając 
się i do Stołu Pańskiego przystępując, ko
ściół zakonny 0 . 0 . Franciszkanów naw ie
dzą i tam  za nawrócenie grzeszników, he
retyków i podwyższenie Kościoła św. się 
pomodlą. .Dla czytelników naszych będzie 
zapewne miłą i pożyteczną rzeczą poznać 
choćby ogólny rys żywota tego Błogosła
wionego Pasterza i Zakonnika, więc go tu 
w krótkości umieszczamy.

ty
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BI. Jakób Strzemię urodził się w W iel- 

kopolsce, w połowie XIV wieku, z rodzi
ców pobożnych', którzy go też od poranku 
życia gorliwie i świątobliwie wychowali. 
Od pierwszych lat młodości okazywał nad
zwyczajną chęć i zamiłowanie nie tylko do 
życia pobożnego, chrześcijańskiego; ale też 
do życia doskonałego, zakonnego. Skoro do
rósł, postanowił niezwłocznie wstąpić do 
Zakonu św. Franciszka, co też i uczynił. 
Tutaj calem sercem oddał się pracy nad 
własnem uświątobliwieniem, i wkrótce taki 
postęp uczynił na drodze doskonałości, że 
nie tylko swych rówienników, lecz nawet 
i starszych cnotą przewyższył. Następnie, 
ukończywszy nauki teologiczne w Bzymie, 
powrócił około roku 1580 do kraju i nie
długo potem mianowany został przełożo
nym konwentu lwowskiego. Stąd jako mi- 
syjonarz wraz z innym i braćm i przebiegał 
w celach misyjnych Kuś, W ołyń, Pokucie, 
Wołoszczyznę i inne sąsiednie kraje, wszę
dzie z prawdziw em poświęceniem Apostoła 
Chrystusowego roznosząc światło objawio
nej prawdy Bożej. Zadanie to zawsze tru
dne, było wówczas najeżone mnóstwem 
przeszkód, a nawet niebezpieczeństw. Dzi
siejsza Galicyja zalana była wtenczas hor
dami Turków, Tatarów, W ołochów; a głów
nie schizma rozszerzała bez przeszkody po 

V Y
MS   -



A
całym kraju swe zagony. Dla braku paste- 
rzów wiara coraz to bardziej słabła i upa
dała, keścioły były rzadkie i nędzne. Nie 
było prawie roku, w którymby kraj ten nie 
musiał cierpieć od wojen i różnych napa
dów hord rozbójniczych. Najazdy, łupie- 
stwa, grabieże, m orderstwa i pożary były 
na porządku dziennym. Najwięcej cierpiał 
wówczas Lwów, tu się bowiem zbiegały 
trzy główne szlaki tatarskie, a przedmieścia 
jego przy każdym nowym najeździe, u le
gały spaleniu i zniszczeniu. Być Misyjo- 
narzem na Busi, nie mniejszego wymagało 
wówczas poświęcenia i męzstwa, jak gdyby 
kto dziś chciał nawracać schizmatyków w 
Bosyi, gdzie obok zabobonności ludu, staje 
do walki przeciw oświacie i cnocie podej
rzliwość i nienawiść rządu do katolickiej 
nauki. A właśnie tam, gdzie było najtru
dniej, obrał’ sobie nasz Błogosławiony pole 
do pracy misyjnej, niosąc na całą Buś 
wschodnią naukę i pociechę, pomoc i bło
gosławieństwo. To też nic dziwnego, że do- 
kazał on tego, czego tysiące inuycli, cho
ciaż gorliwych i przykładnych braci jego 
zakonnych, od ciągłych misyj „pielgrzymu
jącymi" nazwanych, dokonać nie podołało: 
nie tylko zjednał sobie wiarę u niewier
nych, miłość i przywiązanie u wiernych, 
lecz nawet zatwardziali grzesznicy, najtru-

V
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dniejsi do nawrócenia, chociaż go nienawi-" 
dzili i dla zatwardziałości serc nauki prze
zeń głoszonej, słuchać nie chcieli, nie mo
gli mu odmówić swego poszanowania i sza
cunku.

Jako przełożony czyli gwardyjan kon
wentu lwowskiego 0 . 0. Franciszkanów ró
wnież miał utrudnione stanowisko. Bo nie 
dość mu było cnót osobistych i gorliwości
0 zbawienie dusz: musiał nadto posiadać 
dużo oględności i roztropności, by każdej 
potrzebie zaradzić, wszędzie w okolicę i na 
kraj cały posłać pasterza takiego właśnie, 
jakiego tam głównie potrzebowano; jednych 
musiał wspierać datk iem , drugich dobrą 
radą; budować kościoły, niszczyć herezyją
1 opuszczać nieraz 99 dobrych owieczek, 
by odszukać setnej zgubionej.

Mimo jednak tak trudnych i różnorodnych 
zadań, jaki ten urząd nań wkładał, wywią
zał się jak zawsze ku ogólnemu zadowole
niu, a sława mądrych jego i ojcowskich 
rządów, dotarła aż do samego Rzymu. Mamy 
dotąd zachowane pismo ówczesnego biskupa 
halickiego Bernarda, wystosowane do Ojca 
św., gdzie nazywa naszego Jakóba: „ p o t ę -  
ż n y m p r a c o w n i k i e m  w K o ś c i e l e  
B o ż y m . “ Podobnież czytamy o nim w da
wnej kronice taką, wcale nie przesadną p o -1 
chwałę: „ J a k ó b ,  c z ł o w i e k  j a k i  c l i j

l



-  94 —
-----------------------------------------------------------»łW

A A
m a ł o ,  w i e l k i e j  p o b o ż n o ś c i ,  w i e l u  
c n o t a m i  j a ś n i e j ą c y ,  s k r o m n y  w p o 
t r z e b a c h  ż y c i a ,  a z a w s z e  p r z y 
k ł a d n y . "  W uznaniu tej nadzwyczajnej 
a skutecznej pracy, został mianowany od 
Stolicy Apostolskiej wikaryjuszem general
nym, najwyższym przełożonym misyjnym na 
całej Eusi. Przez lat 10 zaszczytnie speł
niał ten urząd Misyjonarza Apostolskiego, 
a potem, po śmierci Arcybiskupa halickiego 
Bernarda, na prośby króla Jagiełły i całego 
narodu, został wyniesiony na stolicę Arcy- 
biskupstwa halickiego, poczem postarał się
0 przeniesienie siedziby arcybiskupiej z Ha
licza do Lwowa. Pierwotna bowiem sie
dziba Arcybiskupów lwowskich obrz. łac. 
była w Haliczu, sławnej niegdyś stolicy 
książąt ruskich. Lecz że gród ten, gdzie się 
zbiegały drogi ze wszystkich stron, bo 
z E usi, Podola, Węgier, Bukowiny, bar
dziej niż inne, był wystawiony na najazdy 
przeróżnych nieprzyjaciół, których nęciły 
skarby grodu książęcego, a słaby zamek 
halicki ledwie sam się mógł oprzeć falom 
nąjezdników, miasto zaś całe stawało się 
przy podobnych napadach pastwą ognia
1 miecza; przeto wszyscy, którym zależało 
na bezpieczeństwie życia, chętnie usuwali 
się z pośród murów tego grodu, by indziej 
wyszukać bezpieczniejszego miejsca pobytu.

' .  V
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Stąd też i arcybiskupi haliccy, omijając' 
właściwą swą siedzibę pasterską, mieszkali 
stale we Lwowie, aż wreszcie około r. 1412,, 
t. j. właśnie pod koniec rządów pasterskich 
bł. Jakóba, a raczej tuż po jego śmierci, 
została stolica arcybiskupstwa dekretem apo
stolskim przeniesiona z Halicza do Lwowa. 
Tein tłómaczy się też częsta nazwa jego 
„arcybiskup halicki11, chociaż wcale w H a
liczu nie przebywał, owszem przez cały 
czas pasterzowania swego bez przerw y nie
mal zostawał we Lwowie. Jako Arcypasterz 
w niczem nie zmienił swojego prostego, 
a ostrego życia zakonnego, ale, owszem, 
jeszcze podwoił swe um artwienia, żyjąc w 
największem ubóstwie i zaparciu samego 
siebie. Eządził archidyecezyją lwowską naj
chwalebniej przez lat 18. Jako Arcybiskup 
był zarazem senatorem Królestwa Polskiego. 
Jak zaś spełniał to zadanie, świadczą naj
lepiej dane mu p rzydom ki: P a tria e . tutor, 
et regni custos —  „ o b r o ń c a  o j c z y z n y  
i s t r ó ż  k r ó l e s t w a . "  (Brev. F . F . Min. 
Convent.) Świadczy o tern zresztą piękny 
wiersz łaciński z późniejszych czasów, uło
żony przez hr. Eocha Tarnowskiego, który 
w polskiem tłumaczeniu tak się przedstawia :

Nie tylko Kościół wspierasz; nie dosyć ci na  tem , 
Ojczyzny również bronisz przed tatarsk im  katem .

L



96

T I
Nie straszy cię okrutnych barbarzyńców  n a w a ł : 
Ufności w Bogu zawsześ wzniosły wzór nam  dawał.

Wreszcie, pełen cnót i zasług, um arł 
śmiercią świętych w roku 1411, pochowany 
w dawnym klasztorze 0. 0. Franciszkanów 
pod wezwaniem św. Krzyża, istniejącym do 
niedawna na placu lwowskim zw. „Oastrum.“ 
Belikwije jego święte różne przechodziły 
koleje; był czas, kiedy nawet miejsce zło
żenia ich było nieznane, aż w cudowny 
sposób odkryto je za rządów Arcybiskupa 
Pruchnickiego. Później, po beatyflkacyi, roz
dzielono je  i część ich umieszczono w na
szej archikatedrze lwowskiej w kaplicy Ukrzy
żowania, część zaś w ołtarzu w bocznej ka
plicy kościoła Braci jego zakonnych, 0 . 0. 
Franciszkanów. Wreszcie, na prośby ksią
żąt i ludu polskiego, po dokonanym pro
cesie beatyfikacyjnym, który się rozpoczął 
komisyją pod przewodnictwem legata pa
pieskiego już 1772 r., a skończył za szeze- 
gólniejszem staraniem  niezmordowanego w  
tej sprawie Arcybiskupa lwowskiego F erdy 
nanda Kickiego po latach 18-tu. Stolica 
święta, na której wówczas zasiadał Papież 
Pius VI, policzyła go w poczet Błogosła
wionych dnia 20 września 1790 r. i jako 
takiego dała całej Polsce za szczególnego 
Patrona.

V ¥
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Otóż tego Obrońcy naszej Ojczyzna i S tró
ża naszego niegdyś Królestw a, obchodzić 
wkrótce będziemy 100-letni jubileusz, tu
sząc, że jeżeli go godnie uczcimy i poczu
jem y się do należnej Mu wdzięczności, On 
odtąd stanie się Patronem, doświadczonym 
Obrońcą naszego kraju i narodu, a szcze
gólnie miasta Lwowa, które, jak niegdyś, 
cieszyło się gorliwością jego pracy, tak te- 
raa szczyci się posiadaniem św. jego Reli- 
kwij. Zakon 0 . O. Franciszkanów lwowskich 
czyni przygotowania, aby uroczystość ta jak 

■ najświetniej wypadła, a książeczka jubileu
szowa, wydana świeżo staraniem Zakonu, 
stanie się nietylko miłą pamiątką dla po
bożnych, lecz nadto przypominając cno
tliwy żywot Błogosławionego, zagrzeje pe
wnie niejednego chrześcijanina do naślado
wania jego cnót i żywszej gorliwości w speł
nianiu obowiązków chrześcijańskich.

(z W iad . Jcośc.)

<k ~>-



N O W I  B I S K U P I  P O L S C Y .

Na konsystorzu odprawionym w dniu 
80 grudnia, Ojciec św. mianował następu
jących polskich Biskupów:

Ks. Antoni Awdziewicz,
doktór teologii św. jest najmłodszym z no
wych Biskupów polskich, liczy bowiem 58 

lat, a 30 lat kapłaństwa.
Po ukończeniu seminaryjum wileńskiego, 

zajmował posadę wikaryjusza naprzód w Kal- 
waryi (pod W ilnem), następnie przy ko
ściele P arnym  św. Jakóba, gdzie pozosta
wał do roku 1862. Od r. 1862— 1864 był 
nauczycielem religii przy szkole powiatowej 
szlacheckiej, poczem mieszkał przy kościele 
Bernardynów aż do r. 1869, w którym po
wołany przez akademiją duchowną peters
burską, po złożeniu odpowiednich egzami
nów, otrzymał posadę profesora dogmatyki 
i inspektora akadem ii; wkrótce też zaszczy
cony został tytułem  doktora św. teologii. 
Po wyświęceniu b. rektora akademii ks. Ko
złowskiego na Biskupa łucko-żytomierskiego

 ——-—  ---------------
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w roku 188B, spełniał urząd zastępcy rek
tora akademii. W" roku 1885 mianowany 
kanonikiem, a wkrótce potem prałatem  ka
pituły mohylowskiąj, oraz członkiem kon- 
systorza tejże archidyecezyi.

Powołany na stolicę wileńską, która w cr- 
sobie ks. Awdziewicza pozyska niemałą 
ozdobę.

Ks. Ludwik Feliks Zdanowicz,
sędziwy kapłan, jubilat, wikaryjusz Apostol
ski , dotychczasowy adm inistrator dyecezyi 
wileńskiej, prałat archidyjakon katedry wi
leńskiej — otrzymał nominacyją na Bisku
pa tytularnego Dyjonizyi (w Arabii Skalistej).

Po ukończeniu studyjów na fakultecie teo 
logicznym. przy b. uniwersytecie wileńskim, 
zbyt młodym jeszcze będąc dla otrzym ania 
święceń kapłańskich, wysłany został przez 
księdza Biskupa |na nauczyciela domowe
go u państwa Mostowskich w Oyrklisz- 
kach (pow. święciański). Po wyświęceniu 
w roku 1838 spełniał urząd wikaryjusza 
w W idzach (gub. kowieńskiej), następnie 
powołany został na profesora adjunkta hi- 
storyi kościelnej przy utworzonej z fakul
tetu teologicznego akademii duchownej rzym
sko-katolickiej w Wilnie, (przeniesionej w r. 
1842 do Petersburga). Za rektorstwa ks.

es-
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' Kitkiewieza mianowany inspektorem semi-" 
naryju.m wileńskiego, przyczynił się bardzo 
do obostrzenia nieco słabej w owym czasie 
karności. Następnie zajmował stanowisko 
nauczyciela religii w wileńskim instytucie 
szlacheckim. Dla poratowania zdrowia wy
jechał za granicę, zwiedził wówczas Rzym 
i Paryż, a cały rok przebył w Krymie na 
kuracyi. Za powrotem mianowany profeso
rem teologii moralnej i języka łacińskiego 
przy seminaryjum w ileńskiem . zostawał na 
tej posadzie do r. 1864, w którym posu
nięty został na godność rektora tegoż se- 
m inaryjum , oraz profesora kanonów. Pia
stował tę godneść do 5 maja 1870 r. W r. 
.1.877 wysłany do Petersburga jako delegat 
dyecezyi wileńskiej rzymsko-katolickiej du
chownego kolegijum. W roku 1885 miano
wany przez Stolicę św. rządzcą dyecezyi 
wileńskiej z tytułem wikaryjusza Apostol
skiego. W r. 1888 święcił pięćdziesięciole
cie kapłaństwa. Ks. Zdanowicz liczy obe
cnie 78 lat wieku.

Ks. Biskup Zdanowicz obejmuje prawdo
podobnie administracyją archidyjecezyi mo- 
hylewskiej, osieroconej przez śmierć ś. p. 
ks. Arcybiskupa fłintowta, skoro obecny 
adm inistrator tejże archidyjecezyi, ks. Dow- 
giałło, obejmuje, jak „K r a j“ donosi, admi
nistracyją, dyjecezyi mińskiej. Czytaliśmy,,

----------------------------------------------------------- 0- 43®
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także, że ks. Biskup Zdanowicz został su- 
fraganem wileńskim.

Ks. Michał Nowodworski,

dotychczasowy kanonik kapituły warszaw
skiej i profesor tamtejszej akademii ducho
wnej. urodził się 27 lipca roku 1881. Wy
kształcenie teologiczne pobierał w semina- 
ryjum metropolitalnem  warszawskiem i w 
akademii duchownej w W arszaw ie; święce
nia kapłańskie otrzymał w roku 1854. Jako 
profesor akademii wykładał jej wyehowań- 
com herm eneutykę, introdukcyją i archeo- 
logiją biblijną. Zdolnego i uczonego profe
sora mianował ks. Arcybiskup Feliński ka
nonikiem gremijalnyrn kapituły metropoli
talnej warszawskiej. Po niejakim czasie ks. 
Nowodworski opuścił Warszawę, dłużej ba
wił w Włocławku, skąd zasilał pracami 
„Przegląd katolicki", i dał się poznać jako 
wytrawny i wysokiej erudycyi pisarz. Pracy 
jego zawdzięczamy „Encyklopedyją Kościel
ną", a „Przegląd katolicki", którego obe
cnie jest redaktorem, podniósł wysoko.

Ze względu na tak produkcyjną i płodną 
działalność, uniw ersytet jagielloński zaszczy
cił ks. Nowodworskiego zaszczytnym tytu
łem  doktora św. teologii „honoris causa."
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Ks. Franciszek Jaczewski,
Biskup lu b e lsk i, pochodzi z byłej dyjecezyi 

podlaskiej.
Urodził się dnia 9-go maja 1832 roku. 

Nauki duchowne pobierał w seminaryjum 
dyjecezyjalnem w Janow ie, a następnie 
w akademii duchownej w Warszawie, którą 
ukończył ze stopniem kandydata św. teolo
g ii; na kapłana wyświęcony w roku 1855, 
zajmował się pracą parafijalną, a wreszcie 
powołany został na profesora do semina
ryjum w Janowie (w dyjecezyi podlaskiej). 
W roku 1867 seminaryjum janowskie zo
stało połączone z lubelskiem, i tu ks. Ja 
czewski został mianowany regiensem  po 
zmarłym regiensie ks. Szydoczyńskim, przez 
ówmzesnego adm inistratora dyjecezyi lubel
skiej ks. Kaźmirza Sosnowskiego. Na tem 
stanowisku nowy regiens nauką, taktem, 
energiją i wyrozumiałością zrobił bardzo 
wiele. Pomimo nader szczupłych, a co wię
cej nieuregulowanych zupełnie funduszów 
seminaryjskich, pomimo, że alumni semina
ryjum, po większej części z biednej pocho
dzący klasy, nie mogli utrzymywać się wła
snym kosztem, seminaryjum liczyło do 30 
alumnów. Gdy zaś strona materyjalna po
zostawiała wiele do życzenia, a gmach se- 

I m inaryjski gruntownej i szybkiej domagał
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się restauracyi, strona naukowa i moralna 
seminaryjum pod przewodnictwem ks. J a 
czewskiego, nic prawie nie pozostawiała do 
życzenia. Oprócz obowiązkowych przedmio
tów filozoficznych i teologicznych wykła
dano tam jeszcze historyją powszechną, 
gieografiją starożytną, języki grecki i fran
cuski, a wszystko gruntownie i z wielką 
znajomością przedmiotu. Kierując się głębo
kim taktem, łagodnością i wyrozumiałością, 
zacny regens umiał kształcić doskonale cha
rakter alumnów, szczepiąc w nich zamiło
wanie prawdy, praw ości, cnót i poszano
wania godności osobistej. Kilka lat, w ciągu 
których ks. Jaczewski był regiensem  w Lu
blinie, stanowią najpiękniejszą kartę w hi- 
storyi tego sem inaryjum . Stało ono bez
względnie najwyżej ze wszystkich semina- 
ryjów w kraju — a kapłani, którzy je u- 
kończyli, okazali się nader zdolnymi i po
żytecznymi w pracy parafijalnej.

W roku 1870, z niezmiernym żalem alum
nów, ks. Jaczewski opuścił pracowite i tru 
dne stanowisko kierownika młodzieży du
chownej, opuścił Lublin i osiadł na pro
bostwie w Stoczku Łukowskim.

Dopiero ś. p. ks. W norowski, Biskup lu
belski, powołał ks. Jaczewskiego do kon- 
systorza i zamianował go kanonikiem kate
dralnym.

v
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Krótko nader ks. Biskup W norowski za

rządzał dyjecezyją lubelską; umierając zaś 
zalecił kapitule katedralnej, aby na admi
nistratora dyjecezyi wybrała ks. Jaczew
skiego. Szanując życzenie zmarłego pasterza, 
kapituła katedralna na posiedzeniu zamia
nowała ks. Jaczewskiego swym wikaryju- 
szem i powierzyła mu rządy dyjecezyi —  
wylóór ten zyskał aprobatę rządową, i od 
tej chwili aż dotąd ks. Jaczewski spełniał 
trudny ten urząd z możliwą troskliwością 
i zadowoleniem tak duchowieństwa jak i 
ludności. O ile dozwalały okoliczności, sta
rał się o dobry wybór proboszczów i dzie
kanów', stawał w obronie duchowieństwa, 
zajmował się seminaryjum, zgoła wykazy
wał wszelkie zalety zdolnego i prawego 
administratora. To też nominacyją ks. J a 
czewskiego na Biskupa, Lublinianie przyjmą 
z wielkiem zadowoleniem.

Ks. Biskup H enryk Piotr Dołęga K o s- 
s o w s k i , sufragan p ło ck i, przeniesiony 
został na sufraganiją włocławską.

Biskupem tyraspolskim mianowany został 
ks. Antoni Zerr, przeniesiony na tę stolicę 
z biskupstwa tytularnego w Dyjoklecyjano- 
polis.

y
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Listy Unitów.

(Z „K u  r  y j- e r  a P o z n a ń s k i e g o " ) .

S e r  y j a III.

List XIX.

Orenburgslca gubernija, 22 grudnia. 
Kochany Ojcze duchowny. W stępuję w Ojca 

progi i pozdraw iam  słow y:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Oto my . . . . i o j c i e c  n a s z ,  m a j ą c y  80 
l a t ,  upadam y do stóp Ojca duchow nego i prosim
0 w ysłuchanie i przeczytanie tego lis tu , który  za
raz odpisujemy, odebrawszy od W as dnia dzisiej
szego list i jałm użnę od dobroczyńców 10 rubli, 
za co dziękujemy Bogu W szechm ogącem u, za Jego 
łaskę najwyższą i Opatrzność, że o n a s . nie za
pom niano w naszym  nędznym  stanie, że ten  Bóg 
posyła łaskę Ducha św. do swoich sług  w iernych
1 m iłosiernych, aby szukali i ratow ali ludzi, zako
panych między cierniem  od ludzi niespraw iedli
wych. Więc, Ojcze duchowny, wyglądaliśmy śmierci 
z mocy naszego nieprzyjaciela, który nas chce 
umorzyć g łodną śm iercią na  tym  Sybirze, co nam  
zabrał nasz m ajątek i obdarł z nas ostatn ią ko
szulę, abyśmy tu  zginęli z głodu. Lecz oto widzimy
I

 : :----------------------------------------
V
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z ręki Boga Najwyższego dar od dobrych osób du
chownych; przychodzący dziś do nas list i 10 ru 
bli do życia. O, to jeszcze pożyjem y do jakiegoś 
czasu, bo widzim Opatrzność Bożą, że nas m a w 
opiece swojej i nie opuszcza nas, bo my myśleli, 
że o nas nik t nie pam ięta, a  oto o nas i w da le 
kich stronach wiedzą. Upadam y przed M ajestatem  
Boskim  i dziękujem y W szechm ogącem u za Jego 
Opatrzność św iętą i Tobie, Ojcze duchowny, nas 
grzesznych ożywicielu i pocieszycielu, coś nam  
przysłał te  10 rubli. O n iech  Tobie, Ojcze ducho
wny, Bóg da życie, a rękom , które na  ten  grosz 
pracow ały, coś nam  przysłał, dziękujem y serde
cznie i stokrotnie, z całego serca  i duszy. O Boże, 
przyjm ij nasze m odły i tę  naszą n ę d zę , za tych 
dobrodziejów  i dobroczyńców, daj im 'długoletn ie 
pożycie, zdrowie i czego sobie żądają od Twojej 
Opatrzności.

Oto, Ojcze duchowny, w krótkości chcę opisać, 
jak  nas wywieźli 20 familij, a 188 dusz z kraju. 
Zwołali nas do kancelaryi i odczytali nam  pismo, 
że jeśli teraz  nie przyjmiecie praw osław nej wiary, 
to was wywiozą do O renburskiej gubernii. Aleśmy 
im pow iedzieli: choć nas i zabierzecie, to my je 
dnak swojej wiary nie zmienimy. W tedy 8 czerwca 
1887 r. przyjechało do nas trzech naczelników, 
trzech wójtów , i spędzili 50 strażników  z gołą b ro 
nią, a furm anek też było z 50. Jak  weszli do izby, 
to zaświecili ogień i zaraz stali u drzwi i w o ła li : 
zabierajcie się w drogę. Zaraz obrazy ze ścian pod 
nogi i książki wszystkie pozabierali w worek i nas 
zabrali na  furę po jednem u i strażników  po czte
rech  do człowieka i powieźli nas do Biały. Jak  nas 
w ieźli, to nam  nie dali się pożegnać z rodziną 
i n ie dopuszczali do nas nikogo. A w drodze, gdzie 
b y ł krzyż święty, to nie dali się przed krzyżem 
schylić, a jak  się schylisz, to  biją po głowie. A jak

Y
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nas do tu rm y przywieźli, to  jeszcze nas rew ido
wali i poobdzierali z nas szkaplerze i książki i tylko 
w jed n em  odzieniu nas do m aszyny gnali. A ludu 
były tysiące w  Biały i p łakali nad nam i.

T ak nas przywieźli do Czelaby i dawali nam  
ziemię, ale my się odkażali od tej ziemi i m ówi
liśmy, że my stracili żonę i dzieci i m ajątek z dzia
dów i pradziadów , a tej, co nam  dajesz tutaj ziemi, 
n ie  chcemy, i nietylko ziemi, ale i złotych gór. 
Męczyli nas różnem i sposobam i cały rok  i dawali 
nam  kw aterę i karm ow e przez cały rok do m aja 
i męczyli nas różnem i sposobam i, żeby nas oszu
kać, ale my się przy pom ocy Boskiej oszukać nie 
dali. A oni przez zimę wystawili nam  izby dla k a 
żdej familii i 13 czerw ca1) nas wygnali z kw atery 
i karm ow e, co nam  dawali po 8 kopiejek, to od
każali i zegnali nas do kupy wszystkich i kazali 
nam  iść do tych izb. Aleśmy nie chcieli iść i m ó
wiliśm y: siłąście nam  wzięli m ajątek, ale siłą nam  
nie dacie. I pokładliśm y się n a  ziemię. A naczel
nik p rzy jech a li prosił, abyśm y szli sam i, a  gdyśmy 
nie chcieli, w tedy kazał policyi pchać nas ponie- 
woli. Ale my się pobrali za szyję, starzy i młodzi, 
i leżemy. Krzyk i płacz się zerw ał wielki, 6 bab 
zem dlało, aż naczelnik p o w ied zia ł: dać spokój ! 
i zaraz sp isał rap o rt i p o sła ł gdzieś tam . A przy 
nas postaw ił 40 policyjantów  i przykazał w arto 
wać, żeby nas do Izby nikt nie puścił, a  chleba 
żeby nam  nikt nie upiekł, bo jak  kto upiecze, to 
zapłaci 15 rubli kary. A tych, którzy więcej ga
dali, 12 ludzi, zabrali do turm y, a reszta została 
przez tydzień pod gołem  niebem . W tedy przyje
chał naczelnik i stanow y i u rjadn ik i, i policyjan
tów ze sto , z postronkam i i kańczugam i i szturma-

x) 1888 roku. Domy te  i grunta były wyzna
czone w Butersku.
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kam i do nas. A ludu zebrało  się koło nas więcej 
jak  tysiąc. Naczelnik kazał nas wszystkich pow ią
zać. W iązali i bili i na  fury kładli i do drabin 
przywiązywali, po dziesięciu ludzi n a  jed n e  furę, 
że krew  z nosów i rąk się l a ł a *). I zawieźli nas 
do tych izb i pozwalali nas na  drogę i rozwiązali 
nas. A naczelnik odczytał nam , k tó ra  izba kom u 
się należy, ale kto wprzód wnijdzie do jakiej lep 
szej izby, to będzie jego. Ale nik t nie podniósł 
głowy, tylko leżeli na ziemi. A kiedy od nas n a 
czelnik odjechał, w tedyśm y wszyscy powstali i po
szli precz z tej w s i, k tó rą  nam  przeznaczyli. N a
czelnik kazał nas gonić i p y ta : gdzie idziecie ? 
A my odpow iadam y: gdzie nas oczy poniosą. W tedy 
znowu spisał rap o rt i postaw ił 40 strażników  koło 
nas, i całe lato nas pilnowali pod gołem  niebem  
dzień i noc 2). A za ehlebem  to 20 w iorst każdy 
chodził z w artą  prosić i dużo z m iłosierdzia ludzie 
dawali. Aż sam  gubernator o 800 w iorst przyje
chał do nas, i my p y tam y : za co nas tak  męczą? — 
A on m ó w i: w y  s a m i  w i e c i e  z a  c o  i j a  
w i e m  z a  c o ,  a l e  w i ę c e j  n i k o m u  n i e  
w o 1 n o w i e d z i e ć .  I sp isa ł z nas 130 dusz ra 
port, i n am aw iał, żebyśmy poszli do izb. Ale my 
powiedzieli : osądźcie nas i poszlijcie w k a to rg i3), 
albo śm ierć n am  dajcie. A on od p o w ied zia ł: wam

') Przy tej sposobności um arła  Rozalija W aw- 
rzyńczuk, k tórą po nogach parzono pokrzywami, 
żeby ją  otrzeźwić, ale po godzinie oddała  Bogu 
ducha.

2) P raw ie wszyscy chorowali w tenczas n a  t y 
fus. U m arło 14 osób, które Unici chowali sami, 
obrzędem  katolickim , bez popa.

3) Ciężkie roboty.
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tu  katorgi, tu  i tak  zginiecie. I pojechał. Tedy my j 
tam  żyli razem  od św. Antoniego do Matki Boskiej 
N arodzen ia , aż nas zabrali i rozwieźli na 9 woło- 
ś c i1), po jednej familii i to bez kwatery, bez kar
mowego. Ale nas n iektóre  kacapy z m iłosierdzia 
przezimowali do wiosny. Za chlebem  po żebraniu 
każdy chodził, bo nie było grosza aż do żniw, 
i taka była bieda i głód, żeśmy z g łodu m ało  nie 
pomarli. A we żniwa trocheśm y zarobili, to do
tychczas z tego żyjemy, a dalej co Bóg da, wola 
Boża n iech się dzieje.

Ale tu  ja  dziesiątej części nie opisał, co z nami 
się rob iło  i teraz  się robi. Ale później opiszę w za
kaźnym 2) liście do W as, bo teraz tylko w p ręd 
kości piszę, A nasze m ajątki porozdawali pijakom  
i pom arnow ali wszystko, tak, że ziemia odłogiem  
leży. A mówią, że nas nigdy już stąd  nie puszczą, 
bo mówią, że my 130 dusz gorsi jak  ca ła  Polska, 
bo tysiące nie rob ią  im  tyle niepokoju.

Ach, Ojcze duchowny, bardzo grzecznie Ojciec 
i dobrze zrob ił, że te  pieniądze zakrytym  listem  
p rz y s ła ł, że te  kacapy nie wiedzą, bo oni bardzo 
łakom i na pieniądze, że tu  za grosz biją (zabijają) 
człowieka. Bo tu  tak się lud wala po drogach, że 
gorzej, jak  w naszym  kraju psy. Ach, najukochań
szy Ojcze duchowny, upadam y do stóp waszych, 
i prosim y o błogosław ieństw o, bo my tu  nie wi
dzimy ani księdza, ani dobrego człow ieka, ano 
dzikie T atary . Jest nas tu w tej gminie żyjących 
6 fam ilii2). I prosim  Ojca o m odlitwę i o prędki

*) Gmin kilka razem  tworzy w ołost (włość).
2) Rekom endowanym .
3) Ula jednej z tych  rodzin przesłałem  60 rubli, 

które n a  m oje ręce pew ne osoby z Galicyi złożyły.
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odpis do nas i doniesienie innym  o naszej nędzy, 
i upadam y wszyscy wygnańcy do nóg W aszych.

L i s t XX.
G ubern ija  O renburśka, 16 stycznia 1890 r.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !

W ielebny Ojcze i Nauczycielu! Odebraw szy od 
O jca 'l is t,  bardzom  został uradow any, że dzięki 
Bogu W szechm ogącem u, nasz list nie popad ł w d ra 
pieżne ręce naszych nieprzyjaciół, a za przysłany 
od Ojca gościniec, to  jes t 15 rub li, załączam  w tym 
liście nasze najserdeczniejsze podziękowanie , choć 
tu  na  tym zim nym  papierze, ale gorącem  sercem 
i całujem y Ojca ręce wszyscy wspólnie nasi B ra
cia wygnańcy, po niezliczone razy. I co też Ojciec 
p ro s i, żebyśmy się rozdzielili: owszem m y się dzie
limy wszyscy, którzy tylko potrzebni i wszyscy 
w spólnie Ojeu dziękuj em.

Teraz wyjaśnimy, co rozum ieją tu te jsi ludzie, 
przez to, gdy m ów ią, że Ojciec św. n a  starym  
m iesiącu stary, a  n a  m łodym  m łody; oni m ówią 
przez to, że je s t najstarszym  na  całym  świecie pa- 
try ja rchą , i że odbiera od C hrystusa P an a  rozpo
rządzenie, a  co On nakazuje, tego powinni wszyscy 
słuchać : królowie i panow ie i prostacy. W ięc oni 
m ów ią, że ich m etropolity  nie tak  wierzą, jak  p o 
w inni , i źle orzekli wiarę. Oni m ówią : nasze dzia
dy byli dawniej pod ręk ą  Papieża, ale się o d er
wali i dlatego teraz tylu ludzi idzie w różne sekty.

Najwięcej jednak  przechodzi ich do s z t u n -  
d y s t ó w. Ci wierzą w ew angieliją, ale obrazów 
u  nich nie m a, i nie żegnają się , a siebie nazy
w a ją : Bracia nowo baptysty. — W ielu też prze
chodzi do sekty s k o p c ó w .  U tych jest taki 
p rzep is, że gdy się ożeni, a m a już dwoje lub 
tro je  dzieci, musi się otrzebić, a  w tenczas zowie

  -------------------------------
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się p r z y p o d o b n y 1), a który nie wchodzi w 
związek m ałżeński wcale, ten  się zowie „bely go- 
lu b “ (biały gołąb). Jeżeli zaś dziewczyna urodzi 
córkę, w tedy dziewczę to  m ają we czci, jakby 
b o g i n i ą ,  a  kiedy w yrośnie, w tedy u b iera ją  ją  
w  złote suknie i cału ją  jej odzienie, gdy koło 
nich przechodzi. — W ielu z nich należy do sekty 
s o b o t n i k ó w ,  a to już ze wszystkiem  są żydzi 
i sobotę święcą.

A Moskal wcale tym  sektom  się nie sprzeciwia 
i wszystko m u jedno , bo wszyscy tem u panu s łu 
żą , co i on , a  jednego tylko nienaw idzi, to je s t 
Leona XIII, i dla niego w spom nienie Pap ieża to 
sam o, co d jab łu  słodkie imię Jezus. To m ożna 
widzieć z tego, że kiedy zabierali m ojego wujaszka 
z domu, to w isiał u niego n a  ścianie obraz Ojca 
św iętego. Więc naczelnik zerwał go ze ściany i 
nogami podeptał, a różaniec pozdzierał i porozry
w ał i podep ta ł Oni nazywają Ojca św iętego „rym- 
ski uznik“ 2), a o nas katolikach mówią, żeśmy nie
zupełnie chrzczeni, bo nie m azani m irą. U nich 
też kiedy chrzczą dziecko, to  cała beczka nalana 
wody, i pop weźmie dziecko i trzy razy buchnie 
we wodę z g łow ą, a później ostrzyże n a  czterech 
częściach głowy włosów  i maże m irą. Zwykle chrzczą 
dziecko trzeciego dn ia, więc jeśli zachoruje, to 
n iesą do przycziasti, co znaczy do Komunii św. 
W ięc do czego to podobne , gdyż dziecko zaraz 
wypluje. — Z tego, że u  nas w czasie Zm artw ych
wstania Pańskiego noszą w proeesyi figurę P an a

*) Zwykle zowie się taki s k o p i e c i stąd n a 
zwa tej sekty, k tó ra  wyczekuje przyjścia Mojżesza, 
skoro ich liczba wzrośnie do apokaliptycznej liczby 
144.000.

3) Więzień.

V
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Jezusa, t,o oni się wyśm iew ają, bo u nich pow i
n ien  być wyrżnięty w izerunek. Ale oni w czasie 
W niebow stąpienia chodzą do rzek i zdrojów  na 
rnoleben *), i jak  bałw ochw alcy k łaniają się rze
czom stworzonym . W czasie w ielkanocnym , to 
cały tydzień dzwonią bez przestanku, choć nab o 
żeństw a nie m a żadnego, i n iejeden z chłopów  
m ó w i: sztob ty prow aliłsia z tw ojem  dzwonie
n iem , — bo głowa wszystkich boli.

P rzy tem  donoszę jeszcze Ojcu o C z u w a -  
s a c h. Jest-to  naród teraz także praw osław ny, 
ale że jeszcze stary M ahom et w jego głowie sie
dzi, bo też „nasiljem " 2) został do cerkwi naw ró
cony. Więc oni teraz w czasie niedzielnego nabo
żeństw a chodzą do c e rk w i, co niedzielę inna fa- 
milija. W ięc u  nich je s t s ta ro sta , i w niedzielę 
rano  przychodzi pod okno i krzyczy: hej, hej szu- 
b ra ! tw oja oczered, w cerkw u stupaj. Stary Ba
tiuszka świeczki zaświecił. — To znaczy: hej, są- 
siedzie, tw oja  kolej i t. d. O pow iadał tu pewien 
dijak o spowiedzi takiego Czuwasa. Przyszedł Czu- 
waszyn do spow iedzi, a pop go pyta : czem hre- 
szny? — A Czuwaszyn odpowiada : „Batiuszka, kai- 
tąn  hryszkin.“ P o p  m ó w i: „Ja nie proto  !“ 3) „Da 
Batiuszka — mówi Czuwas — ja  i sam  widu, szto 
nie krotok 4). „Kak raz, stupaj bałw an" — odpo
wiedział pop. A na to C zuw aszyn: „Spasi Boh, 
Batiuszka, szto nie dołgo sp o w ie d a ł5). To znaczy, 
że Czuwaszyn wdział kaftan  swego b ra ta , k tórem u 
imię było Grzegorz, co oni m ówią Hryszko, a gdy 
pop m ów ił! „Ja nie p ro to “ , to on myślał, że pop

A

*) Modlitwę.
2) Przem ocą.
3) Ja nie o to pytam .
4) Ja  sam  widzę, że nie krótki.
5) Szczęść ci Boże, żeś nie długo spowiadał.
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m ó w i, że nie krótki. Bo ci liarodowie znają tylko 
swój język, a po rosyjsku nie dobrze rozumieją.
U nich  jes t święto w piątek (wedle m ahom etań- 
skiej wiary), ale ich teraz zm uszają do św ięcenia 
niedzieli, więc oni często m ów ią , że popi kłam ią, 
bo m ów ią: Napisane jest, sześć dni będziesz ro 
bić, a siódmy święcić. Nowy rok by ł u nich da
wniej razem  z żydowskim , a teraz obchodzą go 
wedle rosyjskiego kalendarza.

Teraz jeszcze piszę Ojcu o C h ł y s t a c h .  Ci 
naleją wody do kadzi i chodzą do k o ła  tej kadzi 

krzyczą: „Chłyszczem , chłyszczem , B oha isz-
czem “, w tedy m a z tej wody wyjść szatan, a gdy 
pogaszą św iatła , w tedy m usi każdy spełn ić grzech 
przeciw szóstem u przykazaniu. O tych także nie 
troszczą się jakoś Moskale, ale teraz, dzięki Bogu, 
i nam  dają pokój i n ikt tu  o nas naw et nie 
wspomni.

W idać już ich ta  furyja om inęła, k tó rą  pa ła li , do 
nas, gdyśmy jeszcze byli w dom u, i kiedy nas za
bierali. Po nas dwoje z m atką, bo ojciec by ł już 
wywieziony na posilenie do Chersonu, to przyje
chało 14 fur straży i 4 naczelników, i stanęli za
raz we drzwiach i oknach z gołem i mieczami, 
i nie dopuścili n aw et, żeby się kto chciał poże
gnać, ani krokiem , i tak  w pó ł godziny m usieliśmy 
się zabrać i jechać. Ale to prawdziwy cud Boży, 
że z tych, których zabierali, n ikt naw et nie zap ła
kał. Ale jak  się teraz to wszystko człekowi przy
pom ni , to  aż dreszcz przechodzi po skórze. A tak 
na Podlasiu pilnują tej swojej wiary, że naw et nie | 
pozwolą reparow ać żadnego kościoła, tylko za 150 
rubli. Bo jeżeli m a być większa reparacyja, niż za 
150 ru b li, to nie wolno jej podjąć. A jeśliby ksiądz 
katolicki ochrzcił unickie dziecko, to ksiądz p ó j
dzie n a  Syberyją, a  kościół się zapieczętuje. 1 tak 
zdaje mi się, że w bialskim  powiecie stoi 8 ko-

A
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Tściołów  zam kniętych. A tutaj sekty się m nożą i 
w ierzą sobie, jak  kto chce ; a katolikowi między 
tak ą  herezyją bardzo ciężko żyć. Ale niech się 
dzieje wola Boża.

A teraz po ukończeniu m ojego listu, chciałbym  
prosić W ielehnego O jca, o jedne  rzecz, żeby Oj
ciec raczył zapisać m oje imię do Bractw a R óżań
cowego, gdyż my będąc na tem  wygnaniu, m am y 
najskuteczniejszą modlitwę Różaniec. Przytern p ro 
szę też o książkę różańcow ą, to je s t z wykładem  
R óżańca i drugą z Ew angielijam i, lub jak ą  inną, 
któraby b y ła  dla nas skuteczna. W ięc przepraszam  
O jca, że zadaję Ojcu na głowę kłopoty i caiuję 
Ojcu ręce, jako syn i rodak Polak. Zanoszą też 
najserdeczniejsze podziękowanie bracia.... i wszy
scy nasi bracia wygnańcy, dziękując Bogu, w T ró j
cy Jedynem u, że nas pociesza przez naszych ka
p łanów  i nauczycieli, i że Maryja Matka Boska, 
m a nas w swej opiece, za co niech będą Bogu 
dzięki, a ręka Jego W szechm ocna, niech czuwa 
nad krajem  i wiarą katolicką przez nieskończone 
w ieki, wieków. Amen. Proszę też o odpis.

w **-°-
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Kroniczka.

P o l s k a .  (Sm utne wieści). 2  W ilna piszą do 
K u r . P o zn . Przy przyjeżdzie Biskupa Awdziewi
eża, n a  stacyi kolejow ej, przyjm ow ał go ks. L i p 
n i c k i ,  znany au to r dzieł treści teologicznej, do
puszczony do dw orca kolejowego, i tylko on j e 
den z duchowieństw a, nik t więcej, m iał szczęście 
pow itać Pasterza. Inni księża zaledw o.w  rezyden- 
cyi biskupiej mogli się zebrać n a  spotkanie jego.

Policm ajster wodził Biskupa przez ulicę Z am 
kow ą i T rocką. Policyja nie zdo łała  zapobiedz 
zbiegowisku tłum ów  na ulicy Zam kowej ; Biskup 
więc jec h a ł pow oli, noga za nogą , i b łogosław ił 
w iernych. Podczas ingresu (29 czerwca) natłok  
w  kościele katedralnym  i przed kościołem  był 
w ie lk i; wiele osób zem d la ło , niektóre w  ścisku
0 m ało nie straciły  życia.

Biskup m ówił więcej niż godzinę : najprzód do 
kapituły i duchow ieństw a po łac in ie , potem  do 
wiernych. ,.Nie przyjechałem  — rzekł między in- 
nem i — abym  p an o w ał, lecz abym  wam służył
1 życie swoje oddał za was, jeśli tego będzie p o 
trzeba." P raw ił z wielkiem  nam aszczeniem  i rze
w ne łzy w słuchaczach w yw ołał.

W uroczystość św. Ja n a  celebrow ał sum ę w k a 
tedrze i bierzmował.

N ie ste ty : radość, jaką nam  spraw iło przybycie 
Pasterza tak  czynnego i gorliwego, niedługo obró
ciła się w trwogę i sm utek.
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W  dzień św iętych P io tra  i Paw ła  Biskup znów 

celebrow ał. Dzień był gorący. Biskup po sutnie, 
krótko tylko odpocząwszy, bierzm ow ał, bez w yt
chnienia, m imo prośby otaczających księży, aż do 
godziny 6-tej po południu. Zaw iesił swoję czyn
ność dopiero, gdy u s ta ł ze znużenia. W rócił do 
dom u osłabiony i zaraz krew  zaczęła p łynąć 
ustam i. W ezwano natychm iast lekarzów.

Mimo wszelkich środków  przeciw chorobie uży
tych, ataki pojaw iają się. Całe m iasto w żałobie 
i niepokoju. Nabożeństwo we wszystkich kościo
łach  o zdrowie odpraw ia s i ę ; grom ady w iernych 
w niem  biorą udział.

W kilka dni później (około 15 lipca), Biskup 
Zdanowicz w yjechał na  czas wakacyjny do Kalwa- 
ryi pod W ilnem , i tam  doznał nerw ow ego ataku 
apoplektycznego, który niew iadom o czem się skoń
czy. Na dom iar nieszczęścia, chory je s t także ks. 
Biskup żm ujdzki, Pallulon, i to poważnie. W n a j
lepszym razie kuracyja po trw a długo. Leczy się 
obecnie w P o łą d z e ; n a  zimę doktorzy każą mu 
wyjechać za granicę. Lecz czy pozwoli p. Kacha- 
now ?...

Nawołujcie i wy katolików do m odlitwy, aby 
Pan Bóg odw rócił od nas to u trap ien ie  i grożącą 
klęskę. Przynajm niej w modlitwie bądźmy jedno  
wszyscy.

------------------------------------------------------------------— — śni

Francyja. Przewielebny ksiądz proboszcz 
Vianney z Ars, tercyjarz franciszkański, u m arł 1859 
roku. Gdy w listopadzie 1885 r. w ydobyto z grobu 
jego ciało, i znaleziono je  całkow icie nienaruszone. 
Do 1886 roku naliczono 7q0 cudów za jego  w s ta 
wieniem . P roces kanonizacyjny jes t w Rzymie ba r
dzo gorliwie popierany.

Z III Zakonu św. Franciszka je s t dotychczas 
2470 świętych, z tych  1500 m ęczenników i wielka (

hS----------------------------------------------------------- S~:@
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T'liczba bohaterów , którzy w niebiesiech czczą swego 

serafieznego Ojca.

2. Pism a francuskie publikują okólnik K ardy
n a ła  Lavigerie, w ystosowany do prezesów stow a
rzyszeń anti-niewolniczych. Okólnik teń  składa się 
z dwóch części. W pierwszej części kreśli K ardy
n a ł, odw ołując się n a  poprzednie publikacyje swe, 
h istoryją ruchu anti-niew olniczego; w drugićj oce
n ia pracę anti-niewolniczej konferencyi brukselskiej. 
Równocześnie zw ołuje K ardynał n a  dzień 15 paź
dziernika r. b. do Paryża k o n g r e s  a n t y - n i e -  
w o 1 n  i c z y.

Hiszpanija. K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  
w H i s z p a n i i .  Kilka dni po objęciu rządów 
przez m inisterstw o C anoyasa, przesłali now i m ini
strowie wyznań i sprawiedliwości telegram  do B i
skupów  hiszpańskich, w którym  wyrazili „nie
złom ną nadziej ę“ , iż „serdeczność stosunków  p o 
między państw em  a Kościołem  zostanie nadal u- 
trzym ana." Na to odpowiedział m sgr. L aguera y 
Menezo, Biskup Osmy, pism em , w k tórem  przypo
m ina dawniejsze zażalenia, wystosowane do po
przednika obecnego m inistra  spraw iedliw ości, a w 
którem  dom aga się od królowej rejentk i i rządu, 
aby: księży nie ścigano i prześladowano, gdy g ło
szą zasady wiary katolickiej, iżby w reszcie p o ło 
żono koniec „storzikizmowi", (wyraz hiszpański, 
odznaczający przeważne stanowisko, jakie pew ne 
osoby bez praw nego ty tu łu , mianowicie w sp ra 
w ach patronatu , zajęły), który w wielu okolicach 
powagę Kościoła n a ru sz a ; iżby m łodych ludzi, 
chcących wejść w związki m ałżeńskie, nie brano 
w rekru ty , przezco położy się tam ę zepsuciu oby
czajów; iżby nie brano do wojska księży, co sięX

-=S *
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już naw et w protestanckich  Niemczech nie dzieje; 
iżby się postarano o utrzym anie dla kapłanów , 
którzy podczas pe łn ien ia  swych obowiązków zo
stali k a lek am i, albowiem  podzielonem i z substy tu 
tam i, dochodam i nie m ogą się ani sam i, ani sub- 
stytuci w yżyw ić; iżby kościoły parafijalne zrestau- 
row ano, będące, lub grożące ru in a m i; iżby bez
w stydną prasę p rzy tłu m io n o ; iżby przepis liturgii 
świ, dotyczący nabożeństw a żałobnego wobec zwłok 
b y ł zachowany, bo  chyba tylko podczas epidem ii 
grozi niebezpieczeństw o zarazy; iżby księżom, k tó 
rzy obok w łasnej parafii jeszcze sąsiednią waku
jącą  adm inistru ją i w niej duszpasterskie czynno
ści wykonują, przyznano cały dochód z tejże p a 
rafii, jak i rząd m a w ypłacać, a nie połow ę, bo to 
nie wystarcza naw et na  podwody do objeżdżania 
tej parafii; iżby rząd p łac ił sem inaryjom  i adm i
nistrato rom  kościołów  to, do czego je s t  zobowią
zany ; iżby zaprzestano uszczuplać dochodów  księ
żom z pow odu osobistych dochodów ; wreszcie, 
iżby rząd trzym ał się lo jaln ie konkordatu  z roku 
1851, tak, jak  to czynił Kościół. Skoro to się s ta 
nie — kończy pism o swe Biskup — zapanują p o 
między K ościołem  a  państw em  serdeczne stosunki, 
które nietylko że są w ażne, ale nadto  konieczne 
dla dobra obywateli.

-------------
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Biblijografija.

Uczczenie Krwi Przenajdroższej na miesiąc lipiec 
i na wszelki czas. Obejmuje: Sposób słuchania Mszy 
św. Przygotowanie do Sakram entu Pokuty i Komunii 
św. 33 uwag, Litaniją do Krwi Przenajdroższej i do 
Imienia Jezus, Septennę, Nowennę, różne modlitwy 
i pieśni przez H. Chr. — W arszaw a, nak ład  i druk 

F. Czerwińskiego. 1888.
Pobożność w iernych, uśw ięcona pow agą K o

ścioła, nie zadowalnia się pośw ięceniem  dni posz
czególnych czci Świętych lub rozważaniu tajem nic 
Bożych ; niekiedy uprzedza je  we wigiliją a trw a 
w czci n ieustannej jeszcze przez 7 dni następnych 
t. j. przez o k taw ę ; jest-to  system  najdawniejszy, 
przyjęty przez Mszał i Brewijarz ; w biegu czasu 
wprow adza pow tarzanie nabożeństw a przez stale 
określoną, o symbolicznem znaczeniu, ilość dni (No
wenna, septenna, kwindenna), w reszcie cały  miesiąc 
trw a na m odlitwie. T a ostatnia praktyka je s t w ła
ściwą nowszym czasom i już m am y cały szereg 
miesięcy w ten  sposób uśw ięconych. Nie m am y tu 
na myśli obierania sobie Patronów  miesięcznych, 
(zwyczaj przestrzegany w Towarzystw ie Jezusowem  
od najdawniejszych czasów ); w tedy bow iem  każdy 
ściśle pryw atnie czci tego św iętego ; chcem y m ó
wić o nabożeństw ach odpraw ianych przez wiernych, 
przez cały miesiąc ku czci 1 Tajem nicy lub 1 świętego, 
publicznie lub prywatnie, przez Kościół udarowa- 
nych odpustami. Najdawniejszy z nich, z 18 wieku, 
a komuż nieznany, maj ku czci Najśw. Maryi Panny 
poprzedza i w roku i co do rozpowszechnienia swego 
czerwiec pośw ięcony Sercu Jezusow em u; we w rze
śniu rozpam iętywam y 7 boleści Matki Boskiej, 
w październiku modlim  się do św. Franciszka Se-

i» « •-------------------------------------------------------------- §-i:
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'raflckiego, a obecnie panujący Ojciec św. L eon XIII 
zaleca nam  3 miesiące w roku specyjalnem  n ab o 
żeństw om , hojnie odpustam i nadanym , poświęcić, 
t. j. m arzec czci św. Józefa, październik Matki B o
skiej Różańcowej, listopad nabożeństw u za dusze 
zmarłych.

Prócz wyżej w spom nianych je s t jedno  nab o 
żeństwo, (które w ierni na  cały miesiąc rozciągają), 
mniej m oże od innych, a bądźcobądź mniej, niż 
n a  to zasługuje, znane t. j . uczczenie Krwi Przenaj- 
droźszej, ku czemu przeznaczono lipiec. Przerze- 
Czone dziełko obejm uje rozm yślania i m odlitwy na 
każdy dzień tego miesiąca, a  obok tego wiele in 
nych praktyk pobożnych, m ające za cel cześć onej 
Tajem nicy. Dzieł w tej m ateryi w języku polskim 
m am y bardzo m ało; p raca  powyższa zajm uje n ie 
poślednie miejsce w naszej literaturze ascetycznej, 
(jak się n iebaw em  przekonam y), przeto m am y so
bie za obowiązek zw rócić uwagę czytelników na 
nią, tem  hardziej, że nie je s t tyle znaną, ile n a  to 
zasługuje, a  ta  okoliczność nasuw a nam  sm utną 
myśl, że kult Krwi Przenajdroższej słabo jeszcze 
u nas dotychczas rozpowszechniony. By tem u n ie 
jako zaradzić, znajdujem y w przedm owie w ytłom a- 
ezenie tego rodzaju nabożeństw a w sposób jasny, 
gruntow ny, potoczysty, bez żadnych naciągali, m o
gący każdego przekonać, a  bardzo wielu kw estyją 
m eznaną lub n iejasną wyłożyć.

Gdyby kaznodzieje zechcieli nauki swe na I. n ie 
dzielę lipca (święto Krwi P rzenajdr.) oprzeć na  tej 
przedm owie, (jak  niem niej i na  innych uwagach 
w  tej książce zawartych), ż n i w o  z a i s t e  w i e l k i e 1) 
by było.

Na treść  dzieła sk ładają  się 2 pierw iastki: rozm y
ślania i modlitwy. Obok „uwag na każdy dzień m.

i) Łuk. x. 2 .

U I
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lipca“, (jest ich ogółem  33, gdyż nabożeństw o p o 
wyższe, podobnie jak  i czerwcowe, przez -tyleż dn i 
się odprawia na  pam iątkę lat życia na  ziemi P. J e 
zusa) są rozmyślania przed Spowiedzią i przed Ko- 
m unijąśw ., m ającą  być przyjętą w oba dni pośw ię
cone Krwi Przenajdr. *) oraz n a  dni septenny. Go 
powiedzieliśmy o przedm owie, da się i do nich 
zastosować. Znajom ość dogm atyki gruntow na, po 
łączona z jasnością  wykładu, przytaczanie częste 
a stosow ne, nigdy dla popisu, Pism a św. i pisarzów 
duchow nych (cf. p. 131, 169, 172, etc.), dodajm y 
nieskażony język i b rak  frazeologii — wszystko to 
czyni z onych uw ag przedm iot stosow ny do medy- 
tacyj. To też nie dziwmy się, że pew ien dawny 
profesor dogmatyki, dziś wysold P ra ła t, przeczy
tawszy tę  pracę, wyrzekł, że w zwykłym  rzeczy po
rządku nie każdem u kapłanow i m oże być danem  
podobne dzieło ułożyć, jedno głębokiem u teologowi 
a wielkiemu ascecie. Całe dzieło dzieli się na  5 
części : I. zawiera nabożeństwo przy Mszy św.
II. przygotow anie do Spowiedzi i Kom unii świętej,
III. 2 koronki, Sep tennę i Now ennę, IV, nabożeń
stwo na  lipiec, V. różne modlitwy i pieśni do Krwi 
Przenajdr. (ta część z III m ogła jedność  stanow ić). 
Co do zbioru m odlitw  należy zauważyć, że po 
większej części dadzą się one zaliczyć do 2 kate- 
goryj t. j. albo są u łożone przez świętych, lub też 
ubogacone odpustam i. Podnosim y z uznaniem  wiel- 
kiem  tę okoliczość, gdyż po chwilowem zastano
wieniu się, każdy przyzna, że obok m odlitw litur
gicznych 2 powyższe rodzaje pobożności w iernych 
potraiiłyby nietylko zadośćuczynić, ale nierów nie 
silniej jej dopom ódz od całego szeregu próśb  nie 
noszących 1 z 2 tych znam ion na sobie (pieśni w tej

') Pierw szy raz w roku obchodzi się tę tajemnicę w 5 piątek 
W . Postu, ale tylko w miejscowościach, które mają na to 

ne zezwolenie.
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chwili nie m am y na  myśli, choć i co do nich gościn
ność naszych m odlitew ników winna mieć granice).

Pragnąc sum iennie dopełn ić obowiązku sp ra 
wozdawcy, ośm ielam y się zwrócić uwagę na kilka 
usterek  i n iedok ładności, jedynie celem  ich m o
żliwego usunięcia lub sprostow ania w następnem  
wydaniu.

Modlitwa odpustow a n a  str. 27 jes t n iedok ła
dnie w kilku m iejscach przełożoną z oryginału, 
nadto wszystkie w ersety po niej umieszczone, prócz 
drugiego, jako nie należące do niej, nie są też o d 
pustem  nadane, — a co najważniejsza, to, że od
pust do niej należący (str. 2!)) je s t zupełnie b łę 
dnie podany. — R  a c c  o 11 a  ‘) (wszystkie nasze spo 
strzeżenia co do odpustów  n a  niej opieramy), po
w iada, że Pius IX 4  l u t e g o  1877 r. n a d a ł 100 
d n i  o d p u s t u ,  r a ź n a  d z i e ń  (o odpuście zu
pełnym  więc m owy nie ma). — Za modlitwę „O Krwi 
Przenajdroższa" str. 60, je s t odpust 300 dn i, k tó 
rego tylko raz na  dzień dostąpić można. — Od
pustów  zupełnych na  str. 66, zawiele nam nożono ; 
faktycznie jes t tylko 1 raz w miesiąc, choćby już 
z tego powodu, że jes t nadanym  za tę sam ą p rak 
ty k ę , a więc i ten  sam  co na str. 66.

Na str. 82 wym ieniono dwojakiego rodzaju od
pusty  za odm ówienie Salve R eg in a , i popełn iono 
2 n ied o k ład n o śc i: 1) chcąc odpustu dostąpić, n a 
leży prócz Salve R egina  z 2-ma nadto  wersetam i 
r a n o ,  mówić jeszcze P o d  T w o j ę  o b r o n ę  
wieczór-; 2) opuszczono liczne odpusty zupełne, 
za odm ówienie tych Antyfon nadane. — Do m o
dlitwy „o uproszenie pokoju", str. 85. P iu s IX, 18/5, 
1848, dołączył odpustu 100 dni toties ąuoties, i od-

J) Jt-,stto jak wiadomo, urzędowe wydanie zbioru modlitw i 
pobożnych uczynków, nadanych odpustami, których mogą wszyscy-' 
wierni dostąpić.
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pust zupełny raz w m iesiąc, pod w arunkiem  Spow., 
Komunii św. nawiedzenia kościoła i m odlitwy tam 
że w intencyi Papieskiej. O tem  jed n ak  wzmianki 
nie uczyniono. — Str. 87, tenże sam  błąd', co na 
str. 60. — Do litanii o Im ieniu Jezus przywiązał 
L e o n  XIII d. 16 stycznia 1886 odpust 300 dni 
r a ź n a  d z i e ń ;  wszelako chcąc go dostąpić, n a 
leży w umieszczonej litanii pew ne zmiany porobić 
(3 inwokacye dodać, 2 wyrzucić; antyfony i m o
dlitwy pierwszej (str. 300) nie potrzeba mówić, 
natom iast należy dodać m odlitwę z Niedzieli III 
po Ś w iątkach : S a n c ti N o m in is  i t. d. — S trona 
313, odpust ten  n ad ał Pius VII 7 (nie 6) lu 
tego 1817 r o k u ; zam iast: „ C i e b i e  z a t e m
p r o s i m y " ,  wolno mówić tak że : „ M i ł o s i e r 
d z i a ,  o O j c z e  w i e c z n y ,  p r z e z  
P r z e  n a j d r o ż s z ą  K r e w  J e z u s o w ą . "  Co 
najważniejsza jed n ak , nie podano odpustów  n a d a 
nych na 2 uroczystości Przenajdroższej Krw i, oraz 
za odpraw ianie nabożeństw a Lipcowego. Przy n ie
których odpustach czytamy, że m ożna je  ofiaro
wać duszom zm arły ch ; tym czasem  t e  w s z y s t 
k i e ,  które zamieszczono, m ają ten  przyw ilej; n a 
leżało tę  wzm iankę uczynić w 1 uwadze ogólnej. 
T łóm aczenie m odlitw odpustow ych nie zawsze zu
pełnie d o k ład n e ; zdaniem  naszem , je s t konie- 
cznein, by każdy, co wydaje m odlitwy odpustowe, 
przed wydrukow aniem  porów nał ich tek s t z teks
tem  Raccolty. — Nakoniec 1 b łąd , którego sobie 
wytłómaczyć nie um iem y: Na stronie 62 Koronkę 
do Przenajdr. Krwi zatytułow ano : M a ł y  S z k a -  
p i e r z ! ? !  — Toż samo ąui p ro  quo, znaleźliśmy 
w 1 książce polskiej do nabożeństw a, której ty 
tu łu  n a  razie nie pam iętam y. — T am  jednak  przy
pisywaliśmy je  nieznajom ości języka francuskiego 
i wypływającem u stąd pom ięszaniu 2 różnych po 
jęć : chapelet po francusku koronka, podobny je s t
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u brzm ieniem  do polskiego szkaplerza, który znowu 

po francusku nazywa się sca p u la ire ; natom iast w 
niniejszem  dziełku pochodzenie tego b łędu  jest 
n iezbadane, a nadzwyczaj szkodliwe, bo wznieca 
w  nas fałszywe podejrzenie tej książki o brak grun- 
towności.

Oby 2 wydanie tej pracy, k tóre jak  najprędzej 
po najryehlejszem  rozejściu się pierwszego, ujrzeć 
pragniem y, nie m ogło być zakłóconem  jakąś choćby 
najżyczliwszą, ale ujem ną krytyką.

— Dnia 13 lipca r. b. u m arł O. Leon Doliński, 
gw ardyjan klasztoru krakow skiego O. O. Kapucy
nów  w w ieku lat B7, a kapłaństw a 22.

Z m arły by ł wydawcą B r e w i j  a r z y k a  I I I  
Z a k o n u ,  a przez pierw sze dwa lata  istnienia 
„Echa“ redak torem  naszego pisem ka.

Przeczytałem niniejszy num er „Echa“ i nic w nim przeciwne
go W ierze św, lub dobrym obyczajom nie znalazłem.

Kraków, 17 września 1890.

X .  D r. Bulcowslci.
Cenzor ksiąg treści religijnej.

N E K R O L O G I I  A.

L. 3436.
Pozwalam y drukować.

Kraków, dnia 17 września 1890.

f  A . K a r d . D u n a jew sk i.
(.L S .)

W l



KALENDARZYK TERCYJARSKI
Sierp ień .

1. Ś P io tr  w  okow ach .
2. M atk i Boskiej- an ie lsk ie j i św. S te fan  p. m.
3. Z n a lez ien ie  c ia ła  ś. Szczepana  I. M.
4. Ś. N asz  O jciec  D o m in ik , w., (z ok taw ą).
5. N . M ary i P a n n y  Śnieżnej i b ł. F ran c isz e k  Cicco 

1530, I I I .  Z.
6. P rzem ie n ien ie  P . N . J e z u s a  C h ry stu sa  n a  górze T a 

b o r, o raz  śś. S y k s tu s  p ., F e lic iss im u s  i A g a p itm m .
7. Ś. K a je ta n  w. i ś. D o n a t B.
8. Ś. Ś. C y ry jak , L a rg . i  S m aragd . m m .
9. S. R om an  m.

10. Ś. W aw rzy n iec  d y jak o n , m ., (z ok taw ą).
11. Ś. Ś. T y b u rcy  i Z u zan n a , m m .
12. Ś. K la ra  p. 1253, (z o k taw ą). I I .  Z.
13. B. P io tr  z M olbano, I. Z . w. 1490 i śś. K a sy ja n  i

H ip o lit, m m .
14. B. S anctes z U rb ino  1290. I .  Z.
15. W niebow zięc ie  N . M ary i P . (z ok taw a).
16. Ś. R och  z M o n tpellier 1327 w. I I I .  Z /
17. S. A n astazy  b . w.
18. Ś. H e len a  ces. w d. i ś. A g ap it m.
19. Ś. J a c e k  w. (z ok taw ą), ś. L u d w ik  b . w. I. Z. 1299,
20. Ś. B e rn a rd  z C la irv au x  dok t., w.
21. Ś. J o a n n a  F ra n c is z k a  F re m io t de C h an tal, wd. 

i b ł. P io tr  I I I .  Z. 1241.
22. Ś. Ś. T ym oteusz , H ip o lit S y m fory jan , m m .
23. Ś. F il ip  B en icy jusz  w.
24. . B artło m ie j ap.
25. Ś. L u d w ik  k ró l. w. I I I .  Z. 1270, (z ok taw ą).
26. Ś. Z efiryn  p. m .
27. P rz en ie s ien ie  ś. K az im ie rza  i  b ł. T ym oteusz  z M on- 

tecch io  I. Z. 1504.
28. Ś. A u gustyn  b. w. d o k t. i ś. H e rm a s  m.
29. ^c iecie  ś. J a n a  C hrzcic ie la  i ś. S ab in y  i b ł. G ab ry je l 

M ary ja  I. Z . 1530.
30. Ś. R óża  L im ań sk a , p.

Aj31. Ś. R a jm u n d  N onnat., w. ■ b
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N A K Ł A D E M

K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszły dziełka:

BREWIJAEZYK TRZECIEGO ZAKONU
ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA,

u ło żo n y  n a  podstaw ie  n a jnow szych  rozporządzeń  
Ojca świętego L eo n a  X I I I .

Str. LXXXIX i 949 w 8-ce na  welinie, ozdobiony 3 
rycinam i. Cena egzempl. bez oprawy 2 zł. a.; w opra
wie w płótno angielskie brązowe z wyciskami czarne- 
mi, brzegi pąsowe, z futerałem  2 zł. a. 7 5  ct.; 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z fute

rałem  3 zł. a. 7 5  ct. ‘

T R Z E C I  Z A K O N  S w.  F R A N C I S Z K A
P rz e z  Ks. S egur’a, 

przełożył Wł. M.
W y d a c ie  trzec ie , pow ięk szo n e , zas to sow ane  do n a jn o w szy ch  

ro zp o rz ąd zeń  O jca  św. L e o n a  X III .
Cena egzemplarza bez oprawy 3 0  ct. 160 fen.), w pięknej oprawie 

płóciennej z brzegam pąsowemi 5 0  centów (1 marka)

T E G O Ż  A U T O R A :
PASEK Św. FKAJfCISZKA.

Wydanie piąte. Cena 4  ct. (8  fen.)

Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII
K O N S T Y T U C Y J A

o franciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 
W y d an ie  w tó re , p rze jrzan e .

Cena egzem plarza 5 centów (10 fenłgów).

P O R C Y J U N K U L A
czyli skarb łask i serafieznego nabożeństwa św. 0 . F ra n 

ciszka str. 64 w 16-ee Cena 15 centów (30 fen.)

Nabożeństwo pięciu Niedziel
na cześć blizn św. 0 . Franciszka. — Cena 10 et.


